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MIEJSCE | ZADANIA INTELIGENCJI Łódź: przyroda i ochrona 





KATOWICE. _ Konterencjo ż ń 
naukową na temat „Dzieje s środowiska 
ad nonj owawije re | W dniach 18-14 maja br. _ gi twórczej niigoncj dla - wszyskich śiadowisk ine 


winóykacje” z udziałem fi. | obradowało w Warszawe _ dobra calego narodu. W u- _ gEnCKiCh. NIe WOINO - WO: | vj dniach 18-15 maja br.  Bazkowskiego oraz program 
moznawców z ośrodków u- | XIX Plenum KC PZPR, po- chwale podjętej na zakoń- — bec powagi sytuacji - tracić | odbył się wŁodz II Ogólno- _ tv „Aleler w ZOO” Macieja 
nworeytekich zorganizował | święcone miejscu i zada: czenie obrad czyłamy min: -_ twórczej enecgi na podlzy- | polsk Przogid Filmow Przy.  Lukawskiego 2 podktośie- 
dzi Dadta | TV Urwać | niom inteigencj w socjal 4 wobec jn. ywanie sparów konfliktów | rodniczych, który zgromadzi niem szczególnych zastug 
Balu aląskiego. „SOBA. | stycznym rozwoju kraju. OD- olityka partii wobec in” „wząbiających szanse | moż- | w konkursie ponad 50 fi- autora w propagowaniu le- 
Lamniskiego ogladal widze. | rady Plenum poprzedzi kil. Iaigenci wypływa z el ideo" wości realizacj zadań sło- | mów i programów telewizy- — matyki przyrodniczej. 
Ma Tygodnia mów Ariyfa. | kaset spotkań konsulacyj. _ 1981 i tałegi porozumienia." jacycn przed narodem. nych. Tak bogata produkcja Nagrody Spacjalne przy- 
zystów kich: katin Śr ;kach, Najszerszą płaszczyznę po- pozwoliła przygpieszyć łest- padły Hannie i Antoniemu 
IMomaG KUR POS | mancn dałam rozumienia określa sumien- > do całej | wal Pianowany początkowo Gucwinskim zadimy „Jak ro. 
- zanych z nauką, iniką, wracamy się do łej re A dzą si i „Narodziny” 
Stanistaw Różewicz prezen- | kulturą i sztuką, Doudziałuw _ "9 Praca i akceptacja kon- na rok przyszły. Jury pod - dzą się węże Iny 


. je. polskiej inielgencji — do | przewodnictwem Andrzeja (WFO] orar za działaność 
ta m PY POZNAŃ. | obradach zaptoszono ok. wienia się dowe. . ch, którzy świadomie po- Katodyiskogo  oryznaie  porumyztasią. mom 
„Niepoń iolra Majdro- | ogg ń wyci mia się do nie- en, ławę wne 3 
iczazAkE „Awa'w Pozna: | 500 pańnych i beznańyj o kazdy. ło - niezależnie  piaraa polyke naszego | za Pichaiiego mowi reż: "ioanny-Wiezockie 
miu zwyciężyły w konkursie | nyCh przedstawic różnych m „apalywań i świałopo-  pańiwa oraz do mieumych | p ylw nurcie Wisły (WFO) „Woda! (WFO) reż. Janusza 
amatorskiej twórczości fi. | Grup zawodowych inteligen- cia, — solidnie wykcnuje o. . Jeszcze i wątpiących — o ak | Ą 


ś jeż Barbary Bartman-Ozecz, _ lyltana ze zdjęciami Marka 
a ia aa oaG | bowiazki zawodowe i szanu.  Ywny udział we wspólnym | ze zdjęciami Janusza Cze” Guza araz „Zasiediiny (5 











DEŃ. Jerzy Holman przed- | Dwudniowa dyskucja ob- wysiku dla sprostania wy- | cza śliowna 

d rawa Polski Ludowej h 3 rzędne nagrody _ dio Miniatur Filmowych) reż 
stawił swój film „Do krwi | jęła podstawowe sprawy _ Ie Prawa Polski Ludowej zwaniom, przed którymi sta- | główne otrzymał: zestaw fil- Wiesława Zięby. 
osie w Ietucie kl | zweane z wykorysiamem Polsce potrzebny leatwy nat aż naród u bromu XXI | Mów Remigaza Ronkara . Wóród pubikac, kre u- 
Na dluga część oanora: | doświadczeń, wiedzy iener- siek | zaangażowanie - wieku” -.. Największy pająk świala”. _ kazały się z Okazji przeglądu. 


„Ó chomiku”'| „Zgorzel kory zwraca uwagę pozyleczna 
z irak drzew owocowych”. „Bibliografia filmu przyrodni. 
Na Dzień Dziecka (WFOJ, „Widok” (WFO) reż. czego” Bożeny Jędrzejczak i 
4,1411 | Jacka Eławuia „Życie glo- Ryszarda Wyrzykowskiego 
nów” IWFO) reż. Jerzego — obejmująca lata 1945-1982. 


my współczesnego filmu 
szwedzkiego zapraszają od 
20 czerwca do kina „Kullura” 
DKF Hybrydy” i Ośrodek 
Teatralny „Akademia Ru: 
chu”. HELSINKI. „Pastorale 
heroica" Henryka Bielskiego 
reprezentowało naszą kine- 
matogralię w czasie Tygod- 
nia Krajów Socjalistycznych 
w, Finlandii CZĘSTOCHO- 
WA. 20 filmów. min. niezna- 
ne w Polsce dzieła Fassbin- 
dera i Schióndorfla pokaza- 
no podczas seminarum 
„Poza konwencją”. zorgani 
zowanego przez DKF „Lech” 








11 dni animacji 


Pierwsze odcnki nowych 8 








rali „W brame Czamoksiężnka 
Oza", „Marcel Szpak” 
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akich c2 ukradli księżyc”, alakża 
firmy pojocyńcze będzie można 
z0Raczjii 0a rzógae HW 
anmowanych la. dzieci. który 
rozpoczyna się 1 Czerwca w wal. 
Bogdan Smoleń, reż. Radosław Piwowarski operator Zdzisław Kacz- | szawskim kinie „Familjnym 





przy WDK. ASOLO. „Odpry- | marek I Ratat Węgrzyniak raniem OPRF, Studia Miniatur Fi- 

BĘ Jerzego Kuc „Opda : mowy | ada „EgrG3U 

zełowa” Krzyszicła Kiwer- | Dramat uczuć Wieczornego”. Widzowre Obejrzą 

$iego onadia goa | Sanz I imo agat ga. Wy |. "w towary Jdaża ajemaiego | Wojleta pokoj. 
międzynarodowego legia: j ża iąą di 8 kubów | sj 

la fimow enmosmyc we | Kochankowie mojej mamy okaze ajka s. | Komedia wojenna 

WWoszech BRATYSŁAWA. ganzorare będą DSOJY Na 


Andrzej Kotkowski gościł ze |  Dwunastoletni chłomiec  Trońską Grają: Krystyna | najepszy fim zestawu. Plenowa: 
ksnnywyoia | aDnetesem, sec Teta, Gas „ky | BesjmEimmia | ©. K. DEZERTERZY 





dworku" w Ośrodku lnfor- | ucziciem. Radosiaw Piwo- _ Bogdan Smolen i dwunasto- | takie korkusy z ragrodam na | „, Jarusz Majewska rałzuje pod szej wojny. kiedy rozpada sę 
macji i Kullury Polskiej | warski realzuje w Zespole letni Rafa! Węgrzyniak Oge- | rysunki o fimach i soerarusze | Modlinem zdjęcia do polsko-wę-  welonarodowościwe oesarsw0 
WARSZAWA. Przegląd fi- | „Rondo” fim „Kochankowie — raorem jesi Zdzisław Kacz- | wymarzonego fimu animowane. | gierskej komedi „CK. dezeńe- . austo-węgierskie. pięcu żolie- 


mów węgierskich odbył się | mojej mamy" na podstawie marek, scenograiem Janusz | go, Pokazy powtarzane będą z | rzy na kenwe powieści Kaziio- rzy dezeńja z oddział. Scere 
w Klubie Studentów PW | Scenausza napisanego Sosnowski, a produkcją kie- | |Edrotnowm opóżneniem w | rza.Sejy pod m yluem. Akcja  nusz owuczęściowego fimu ra. 
„Stodola wspólnie z Janiną Zając. -. ruje Michał Szczerbic Domu Szski ra Ursynowie rozrywa się ped komiso pierw. _ pali Jarusz Mzjewsk | Para 
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kotca urządzono dodakowe | znanego jako dr Blaże ze „Szp- 
pokazy „Wilczycy”. którą kubańs- | tala na perylenach”, znależi się 
cy krytycy uznali za dobry przy | Polacy i Węgrzy: Marek Kondrai, 
kład horroru artystycznego, zwra- | Zoltón Bezeródy, Róbert Kollai, 
Cajac uwagę na to historyczne. | Wiktor Zborowsk, Jacek S2s-Uh 
Zauważyłam, da Kubańczyków | rynowski, Wocech Pokora, Zbs 
wazne est tak sine zkcentowa- | niew Zapasiewicz. Krzszkii Ko- 
ne w tym flme poczuc honoru, | walewsk, Matusz Dmochowski 
ożowiązek wałki z obcą domna- | Kaina Jędrusik, Ama Gomosaj 
cja. Pociągała ich także egzotyka | Laszió Szabó. Marek Frąckowiak, 
odlegiego w przestrzeni | czasie | Roman Wilhelmi. Zołtan Bekan- 
polskiego dwańu, lonacego w | czyi ini Operstaem est Wiold 
śnegach Adamek, scenogiaiem_ Andrzej 

© Ma pan na swoim koncie | Halńgka Koslumy projektuą Fe- 
nagrodzone na międzynarodo- | neta Własow i Małgorzata Zdu- 
wych Hostiwalach imy farta. | leczny, prod.kcją keruje w imie. 
styczne „Test piła Pina" | | niu Zespołu „Żodak” Zygmurt 
„Mlieyca”, teraz zanurzył się | Kól 


Rozmowa z MARKIEM PIESTRAKIEM 


Marek Plestrak zakończył w Zespole „Oko” pracę nad 
dziewięciogodzinnym serialem przygodowym „Przytbico | 
kaptury”, adresowanym przede wszystkim do mlodych wi- 
dzów. 











© Akcja seralu rozgrywa — Okazja Go niekorwencjonatnego 
się na początku XV wieku. społkania z kulisami histori Wfi- 

— Dokładnie w lalach 1408- _ mi, nawapującym do niektórych 
1410, w przededniu bitwy pod _reaków historycznych, takty mię- 
Grunwaldem. Scenanusz napisa: szał ię 2 fantazją, bohaterowie 


fómy z uezym Datowckm na Ikei wyspą na TÓWNyEh . Opat darus Prwtowak rażyer Mark Fiesta I Mara Klubo. mów CSY nad bydle an 
sódaaw opuści NN. prac» oódleni nyc Ml Femi pge "= | PZWRNYJJAJ 
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mierza Korkozowicza pod tym sa- książki, tyko niektóre wątki 20- świaków, które moga istnieć tylko 
mym udem. Po wstąpieniu we. _ stay skondensowane. gu. Oganicenia zmuszał nas czek zdęcowych. l i macho - Sn wagę sk a | © Tytuł „Tumi woli" wy. 
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kmyrzebą | póskolenoa  nanEdmiokconcaipey e Zad Wawa leka gani aiany pomoen - Myszownorgókki goachw | My etoreportaż 
dy gapy wywadoweów — sdnódnwiwen woceręwi Ke zanie kons pogo TUT WaklGZIEGIi oddpdenkmi Ceamfyk | © Wjuy wycenie kobe- 
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dance Boralerami powieści |  kostumy. Sporo scan kręciiśmy _ aktorów, Płotra Garlickiego, Je-  podzwiać Wiadka na ekranie. pozy LENIN ah 8 GANDHI: film i czło- 
senalu są dwaj przebiegi i wierni we wnętrzach naturalnych i w o- © Ostatnio byt pan Z.WIL  cecnem Niżyńskim pracuję nad | Wiek 


wywiadowcy królewscy Czamy | __biekiach adspiowanych do. po- czycą! na przeglądzie polskich  Soyuci ożomadknia Robeńa | © Ożył po czterdziestu ty- 
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wie. Dziec, zwaszcza chłopcy Polaków średniowecznoj części — nie tyko dużą sprawność izycz- lm wypelionąpobrzeginakat- - Bł oder PANzego | lona z hitlerowskich dygni- 
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Swe wystąpienie rozpoczął Jerzy Kawalaro- 
wicz od przypomnienia sytuacji polskiej Intell- 
gancji przed 40-tu laty, kledy to zdecydowana 
większość tej warstwy społecznej włączyła się 
w nurt odbudowy. Ludzie filmu wzięli czynny 
udział w wypracowaniu koncepcji nowej kine- 
matografii, podjęli realizację społecznego po- 
stannictwa filmu. 


Lala powojenne przyniosły ogromne przeobrażenia w kine- 
matogiali: film stał się i został uznany za pełnowartościową 
dziedzinę sztuki, stworzony został zinstytucjonalizowany SyS- 
lem programowania | finansowania produkcji oraz rozpo- 
wszechniania wszelkich gatunków filmu. powstało szkolnic- 
two filmowe, został nawiązany kontakt z wielomiiionową wi- 
downią Można więc mówić o prawdziwej rewolucji dokonanej 
w tej dziedzinie, rewolucji opartej na programie-polgkich ko- 
munistów w warunkach socjalistycznych przeobrażeń spo- 
łecznych. Dokonała się ona wreszcie dzięki wysiłkowi samych 
ludzi imu. Dalszy rozwój polskiej sztuki fimowej, jej współ- 
czesność i jej przyszłość sianowią kontynuację podjętego 
wówczas dzieła. 

Nie zawsze jednak jesteśmy gotowi wyciągać konsekwen- 

„cje z tego taktu. 

Polska sztuka filmowa związała się od pierwszych swych 
artystycznych realizacji z emocjami, aspiracjami, świadomoś- 
cią - polrzebami zmieniającego się społeczeństwa, kształu- 
jącego swoje socjalistyczne oblicze. Od pierwszych chwi! jej 
istnienia rezgowała ona najczulej, wrażliwiej — jak Się zdaje — 
niż inne dziedziny sztuki — na Sytuację narodu, na zachodzące 
w niej zmiany. na wszystko to, co działo się na świecie (za- 
równo w sztuce jak I polityce) 

Nawot w okresie uproszczonego Interprotowa- 
nia poetyki realizmu socjalistycznego — powie- 
dział następnie Jerzy Kawalerowicz — powstało 
klika flmów wartościowych, zapoczątkowując 
powną tradycję, którą należy rozwijać. Takżo 
polska szkoła filmowa, przezwyciężając obo- 


wiązujące schematy myślowe | estetyczne, za- 
pewniła sobie miejsca w historii polskiego 
kina. 


Przed czlerdziestu laly zapoczątkowany więc został rozwój 
polskiej sztuki fimowej, rozwój, którego jednym z najważniej- 
szych czynników okazał się związek z rzeczywistym iniere- 
sem społecznym i zaangażowanie po stronie wartości huma- 
nizmu. W okresie tym najlepsze dokonania artystyczne, lak w 
filmie fabuiamym, jak i dokumentalnym, oświatowym czy ani- 
mowanym, najbardziej dynamicznej części środowiska flmo- 
wego związane były — i są — z realizacją właściwie rozumianej 
społecznej roli inteligencji — z zaangażowaniem się jej jako 
partnera klasy robotniczej w walkę o osiągnięcie cełów tej 
klasy, które w naszym współczesnym społeczeństwie Są c2- 
lami ogólnonarodowymi 

Rewolucja w kinemalograii dokonana przed czterdziestu 
iaty dowodzi również, że Środowisko flm0we w nowych wa- 
runkach społeczno ustrojowych, w toku budownictwa socjali- 
Stycznego znalazło najlepsze warunki wypowiedzenia się w 
twórczości, Zgromdzony w nim potencjał twórczy, siła talen- 
tów i wyobrażeń, stają się siłą sprawczą postępu społeczne- 
go. gdy zostają oddane ideom wyrażającym perspektywiczny 
interes klasy robotniczej. 

Zasygnalizowane tu w dużym skrócie procesy nie miały 
bezkoniiktowego przebiegu. Jawą się jako generalna ten- 
dencja. której kierunek staje się jasny z perspektywy czasu, a 
której przebieg każdy z nas dostrzega w sposób zindywidua- 
lizowany, wzbogacony o własne doświadczenia i refleksje. 
Przebieg tych procesów był wypełniony antagonizmai. wal 
ka, mia! dzalektyczny charakter. Przejawiało się w nim klasowe 
zróżnicowanie inteligencji twórczej jej uwiktanie w ideologicz- 
ne i polityczne konilikty współczesnego świala. Dodalkowym 
elementem komplikującym syluację środowiska filmowego 
byy niezwykle jaskrawo przejawiające się tendencje co zdo- 
minowania kinematogralii przez jedną osobowość (od Alek- 
sandra Forda poczynając) czy grupę osób, kryjąca się często 
za hasłami o wąfpliwej wartości. Pojawiły się leż — i nadal 
występują — tendencje zmitologizowanej samooceny. 

Jerzy Kawalerowicz przypomałał w tym miojs- 
tu. że w latach 70-tych w polityce kulturalnej 
wobec środowiska fil popełniono błę- 
dy. Nazwano je I wytknięło na IX Nadzwyczaj. 
nym Zjeździe Parti. 

"Trzeba stwierdzić, że część środowiska w przesadny Spo- 
sób zareagowała na błędy minionej dekady. Często demago. 
gia tnumfowała nad racjonalną, zobiektywizowaną Oceną zja- 
wisk, zbył rzadko sprzeciwiano się próbom totalnej. w istocie 
jełowej negacj, postawom skrajnym, nastrojom niekontrolo- 
wanej emocji 

Za mało było rzeczowości, rozwagi i obiektywizmu w oce- 
nie zachodzących zjawisk. W konsekwencji niemała część 
środowiska filmowego, od którego należało oczekiwać za- 
chowań stabilizujących nastroje społeczne, pełnia wręcz od- 
wrolną rolę — przewodziła w rozpałaniu namięności i destabi- 
lizowaniu Stosunków politycznych. 

Postawy te - mówił dalej Jerzy Kawalerowicz — 
znalazły swe odzwierciedienie także w niektó- 
rych filmach z lat 1880-1982, w fx 

świetle przedstawiających dorobek Polski Lu- 
dowej, kwestionujących socjalistyczną per- 
spoktywę rozwoju naszego narodu. 

„Ale równocześnie na wyróżnienie zasługuje fak, że wszyst- 
kie środowiska filmowe w najbardziej krytycznych momen- 





















Hanna Mikuć | Henryk Machalica w filmie „Kobieta w kapeluszu” Stanisiawa Różewicza 


W marcu odbyła się Krajowa Narada Środowiska Filmowego, stanowiąca ważną 
część dyskusji o problemach inteligencji przed obradami XIX Plenum KC PZPR 
poświęconego w całości analizie roli i miejsca tej grupy społecznej w naszym kraju. 
Poniżej drukujemy obszerny skrót referatu Ogólnopolskiego Partyjnego Zespołu Fil- 
mowców i Wydziału Kultury KC PZPR wygłoszonego na naradzie przez Jerzego 


Kawalerowicza. 


Tytuł i słowo wiążące pochodzą od redakcji. 


dla społeczeństwa 


tach utrzymywały stan wytężonej pracy, że nie zoslała przer- 
wana produkcja filmowa. Podkreślić należy i to, ze wkrótce po 
wprowadzeniu stanu wojennego środowisko filmowe znalazło 
w sobie dość odwagi i woli działania, aby własnymi słami 
przezwyciężyć zjawiska kryzysowe, czego dowodem był VI 
Zjazd Stowarzyszenia Filmowców Polskich. 


Ogromną rolę w procesie normalizacji sytuacji 
w środowisku filmowym - kontynuował Jerzy 
Kawalerowicz — odegrały organizacje partyjne 
działające w sferze kinematografii oraz wiel 
wyblłnych twórców, zaangażowanych w pracę 
PRON I Narodowej Rady Kultury. 


Obecny poslęp procesu normalizacji nie oznacza jednak, 
że integracja środowiska ilmowego wokół programu parti 
stała się faktem dokonanym. Istnieją w środowisku Iwórcy, o 
znacznych wpływach, którzy nie zrezygnowali z aktywnej Czia- 
łalności o oczywistym opozycyjnym charakterze, utrzymujący 
kontaki z ośrodkami znanymi z działalności antysocjalistycz- 
nej, Są też tacy, którzy nie wiedzą, jak powrócić Go normalnej 
pracy twórczej i życia w środowisku, w którym uirwala się 
praktyka parnerskiej współoracy z socjalistycznym mecena- 
sem. Nie istnieją żadne przeszkody ze strony mecenatu unie- 
możliwiające ie powroty. Czas jednak zdać sobie Sprawę, że 
lwająca już całymi latami rozterka, choć nie budzi niczyjego 
zniecerpiwienia. coraz mniej może budzić zrozumienia. 








Tworzyć 


Procesy normalizacji syacji poliycznej w środowisku 
przejawiają Się tez w obecnym kształcie twórczośc filmowej, 
Ich rysem zasadniczym jest przezwyciężenie krytycznej sy- 
uacji z lal 1980-1981. Przejawiają się one w zarzuceniu włas- 
wych dla tamiego okresu propozycji myślowych. Znacznie 
poszerzony został zakres poszukiwań tematycznych. Można 
by stwierdzić, że powiększyła się palela barw, którymi malo- 
wana jest filmowa rzeczywistość. Zaznacza się iniensyfkacja 
poszukiwań artystycznych inspirowanych ideologią marksis- 
towsko-leninowska. Mimo iż nie przyniosły one jeszcze dzieł 
w. pelni. dojrzałych, kojarzących zaangażowanie po Stronie 
wartości socjalistycznych z najwyższymi walorami artystycz- 
nymi, powinny one ocigrywać coraz bardziej znaczącą rolę w 
określaniu charakteru współczesnej twórczości firmowej. 

innym. ważnym nuriem twórczości filmowej ostatnich lal 
jest dorobek realizatorów, opowiadających się za wartościami 
o charakterze uniwersalnym, inspirowanych różnymi syste- 
mami filozoficznymi, odwałujących się do bogactwa kultury 
narodowej, do wartościowych tradycji naszego narodu. Twór- 
czość ta ma znaczenie nie tylko kulturowe. Cenne jest w tym 
również właściwe rozumienie społecznego posłanniciwa 
Sztuki, wrażliwość na społeczne potrzeby. 
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Jerzy Kawalerowicz zwróci w tym momencie 
uwagę, żo powstały równioż filmy — nieliczni 
niewiele — mające podwójne oblicze. 

Filmy te z jednej strony płacą mecenasowi „daninę”. np. 
plakatem PKWN, albo włączeniem w pole widzenia kamery 
powierzchni istotnego zjawiska społecznego, a 10 szkicem do 
porrelu np. uczciwego lecz samotnego działacza partyjnego 
czy państwowego. Z drugiej strony wprowadza się bohatera 
(lub bohaterkę) nie znajdującego dla siebie miejsca na pol- 
Skiej zem, nie znajdującego dla siebie uzasadnień w polskiej 
rzeczywistości. skazanego na porażkę. A dalej, niaco w cie- 
niu, już w dużo ciemniejszym planie pojawia się ciąg znaczeń 
odwołujących się dyskretnie do frazeologii KOR-u, fiozoi 
anarchizmu, mitologii amerykańskiej ziemi obiecanej. utorzsa- 
miających: wg wypróbowanej dokiryny antysocjalstycznej - 
komunizm z totalaryzmem 

Filmy to są pozostałością okresu kryzys 
90; trzeba jednak zwrócić na nie uwagę, inspi- 
rować polemikę z błędnymi postawami — po- 
wiedział Jerzy Kawalerowicz. 

Ważnym i wielce obiecującym zjawiskiem na mapie kine- 
metogralii jest pojawienie się dużej liczby młodych filmow 
ców. Żauważalnie obniżył się wiek debiutantów. Liczba debiu- 
tów jest nieporównywalnie większa niż w latach siedemdzie- 
siątych. Same utwory debiutanckie wydają się prezentować 
poziom artystyczny wyższy niż w poprzednich latach. Można 
zaobserwować elekty działalności Filmowego Studia Mło- 
dych im. Karola Irzykowskiego oraz Studia Młodych im. An- 
drzeja Munka, mimo trudności w funkcjonowaniu tych stu- 
dlów. 

Oceniając walory. zwłaszcza warsztatowe. wielu debiutantów 
fimowych ostatnich lat konieczne jest zwrócenie uwagi na 
niedostatki cnarakterystyczne dla większości z nich Dotyczą 
one przede wszystkim interpretacji rzeczywistości społecznej 
przedstawianej ra ekranie. Zrozumiałe jest, że większość de- 
Biutujących anystów penetruje krąg własnych doświadczeń 
Siłą rzeczy jest on ograniczony. Ograniczoność społecznego 
doświadczenia rekompensowana jes! nieraz łatwością po- 
wierzchownych uogólnień. W interpretacji | ocenie przedsta- 
wionych zjawisk zbyt często wykorzystywane są obiegowe 
koncepcje bezkrytycznie. przejmowane z niaprzelrawionych, 
modnych rewelacji flozołicznych czy socjologicznych 

Zasygnalizować też należy będące źródłem wielu niepowo- 
zeń ideowych i artystycznych tendencje do uprawiania tzw. 
kina autorskiego. Często kryje się za tym po prostu brak 
umiejętności znalezienia wartościowego Scenariusza. Sukce- 
Sy np. Krzysztoła Gradowskiego czy Waldemara Dzikiego są 
najlepszym dowodem ogromnych możliwości wynikających z 
konirontacji talentu i pełnowarościowego scenanusza, male- 
riełulerackiego. Choć twórczość Juliusza Machulskiego czy 
Piotra Szulkina zdeje się uzasadniać potencjał „kina autor- 
skiego”, praktyka nakazuje potraktowanie ich jako wyjatków 
potwierdzających regutę 

Jesl jeszcze jeden rys bardzo dużej części obecnej pro- 
dukcji ilmowe, o którym trzeba powiedzieć, ostro akcentując. 
Jes to niemała liczba fimów nijakich, miakich, zadowaają. 
cych się powierzchowną obserwacją, nie umiejących dotrzeć 
do istoty pojętej problematyki, unikających stawania waż 
nych pyłań. Ekranowa „lektura” tych flmów nasuwa nieraz 
podejrzenie, że zostały one skomponowane z samych za- 
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Józef Nowak i Kazimierz Rudzki w „Eroice” Andrzeja Munka 


stępczych elementów. przy wykorzystaniu mało oryginalnego 
lub co gorsze niesprawne funkcjonującego warsztatu realiza- 
torskiego. Nie należy dziwić się, że tego rodzaju twórczość 
nie znajduje uznania u widzów. bowiem to, czym żyje społe- 
czeństwo naprawdę, nie pozostaje w zadnym związku z tymi 
propozycjami. Wielu autorów tego rodzaju filmów zdając so- 
bie sprawę z ich siabośc,, próbuje w sposób dramatyczny 
retować Się Śmiałością w prezentowaniu 3eksu i NEgości Na 
ogół to pomaga. jak świadczą statystyki, a wkraczająca do 
kinematografii relorma gospodarcza zdaniem wielu twórców 
zdaje się Sprzyjać sięganiu po ię lub podobnego rodzaju 
deskę ratunku. Tylko że lo coraz większe podkasanie produk- 
cji filmowej nie jest w stanie odwrócić uwagi od mtelektualne- 
go, ideowego i artystycznego ubóstwa | „zastępczości” tego 
rodzaju twórczości pseudoartystycznej, 

Podkreślając dokonany w ostatnich latach postęp w sterze 
normalizacji sytuacji politycznej w środowisku filmowym Oraz 
przezwyciężenie krytycznej sytuacji w twórczości z lat 1980- 
1881, należy zdać sobie Sprawę z konieczności wspólnego, 
aktywnego Gzałania na rzecz kontynuacji i rozszerzenia za- 
ięgu lego procesu. Wiaże si to z wyraźniejszym zdeliniowa- 








niem roi jeką środowisko powinno odgrywać, i zadań, które 
powinny jak najychlej zostać podjęte 

Punktem wyjścia do kreślenia perspektyw musi być kon- 
ftontacja obecnego stanu sztuki filmowej rzeczywistych — co 
nie znaczy najgtośniej artykułowanych — potrzeb społecznych 
Obecna ocena stanu zaspokajania tych potrzeb nie może być 
oceną zadowalającą. Wśród filmów ostatnich lal zbyt wiele 
jest utworów mylnie odczytujących te potrzeby, rozmiających 
Się z nimi, ub propozycji adresowanych do Swojego „MaSne- 
go grona”. Zbyt wiele jest utworów, zbywanych przez widow- 
nię obojętnym wzruszeniem ramion. Wydaje Się, że wielu 
twórców nie dostrzega zmian, jakie w ostatnich latach zaszły i 
ciągle zachodzą w społeczeństwie, Wielu realizatorów prze- 
mawia do nieistniejącej publiczności, wyobrażają ją sobie czy 
to w barwach sprzed 1880 roku, czy ło Z lat 1980-1981, czyto 
biorąc własne, indywidualne odczucia i nastroje za emocje 
zbiorowe. 

Spoteczeństwo polskie — mówił Jerzy Kawalo- 
rowicz — Jest dziś zróżnicowane, przeżywa 
jeszcze niedawne emocje I refeksjo po wioł- 
kich emocjach. 

Jesteśmy zbiorowością w trzy lala po największym kryzy- 
sie czieróziestolecia, jesteśmy w trakcie trudnego, bolesnego 
przezwyciężania kryzysu politycznego. gospodarczego, mt 
ralnego, społecznego... Jestesmy w trakcie odbudowywani 
wzajemnych powiązań, zaufania, wspólnych waności, wspól 
nei jednej perspektywy. Jesteśmy społeczeństwem, które po- 
nownie podjęło powstrzymany na krótko trud ksztatowania 
socjalizmu. Nie |est 1o oczywiście pełna prawda o nas w dni 
dzisiejszym. Nie wyczerpuje się w niej cała złożoność naszej 
rzeczywistości. Istnieje potrzeba penztrowania wszystkich in- 
nych aspektów naszej kondycji społecznej. lstnieje ogromna 
zróżnicowanie losów jednosikowych, przeżyć, nastrojów, dra- 
matów... „zycia dużego i małego” 

Konieczne jest więc — zwróci uwagę Jerzy Ka- 
walorowicz — lepsze rozpoznanie adresata 
twórczości filmowej, widza o wzbogaconym w 
ostatnich latach doświadczeniu, przeżywające- 
99 jednak nieraz stany niepokoju | dożoronta- 











Trzeba mieć na względzie i to, że głównym odbiorcą filmów 
jest młodzież, a więc gruga o Stosunkowo ogranicznym do- 
świadczeniu życiowym, szukająca dopiero miejsca dla Siebie 
w życiu i społeczeństwie, znacznie aktywniejsza emocjonal 
nie, spragniona autentycznych warośc.. Z charakterystyki tej 
wynika i 10, że jest to grupa, wobec której wszelkie działania 
społeczne mają walor wychowawczy, do której trzeba pod- 
chodzić z pełnym, może nawet z wyostrzonym szczególnie 
poczuciem odpowieczalności za każde słowo, za każdą pro- 
pozycję, za każdą „recepłę na życe”. 

Powstaje nowa pytanie. Z jakich wartości ukształtować ten 
model wychowawczy. w którego realizację zechcą 2 pełnym 
zaangażowaniem włączyć Się rzecznicy marksistowskiej kon- 
cepcji człowieka | koncepcji - na przykład — persona stycz- 
nej, katolickiej? 

rzeba przede wszystkim zdać sobie sprawę z lego, Czego a 
raczej kogo - potrzebuje nasz kraj. Polska Ludowa, pod ko- 
niec dwudziestego wieku, U progu dwudziestego pierwszego, 


Franciszek Pieczka w „Bliźnie' Krzysztofa Kieślowskiego 
— z ZĘ 















w dobie rewolucji naukowo-technicznej,forsowanego przez 
imperiaizm wyściąu zbrojeń. przyspieszonych zmian w okre- 
Sie walki o właściwe miejsce Polski w całokształcie tych pro- 
cesów. Wiemy przecież, ze długo jeszcze nie bedziemy mogli 
zaspokoić konsumpcyjnych potrzeb naszego społeczeństwa. 
Jesteśmy świadomi również tego, że niedocenianie niebez- 
pieczeństwa upowszechnienia postaw konsumpcyjnych w 
niedawnej przeszłości przyczyniło się do swego rodzaju kry- 
zysu wychowania. 

Godnym zadaniem sztuki filmowej jest więc odbudowa 
nadwyrężonych więzi cementujących jednostki w społe- 
czeńsiwie, żyjące, pracujące w konkretnym ustrojowym, so- 
cjalistycznym kształcie. Chodzi © to, aby film rewaloryzował 
wartości współdziałania ludzi w procesie pracy. w rodzinie. 
przyjażń, poczucie soldamości, aby nadawał prawdziwą ran: 
gę tak ważkiemu czynnikow zespalania jednostki w Społe- 
Czeństwie, jakim jest interes ogólnonarodowy. 

Upowszechnienie. czynników iniegrujących nasze społe- 
czeństwo przyniosłoby znikome rezultaty, jeśli nie wspoma- 
gałoby się nurtem wychowania patriotycznego. W każdym z 
nas z pewnością zakorzenione jest przekonanie 0 wartości 
krzewienia uczuć miłości ojczyzny. Dla wielu jest ono poważ- 
nym imperatywem twórczym. Tu konieczne wydaje się pyła- 
nie* czy możliwy jest patnotyzm abstrakcyjny, paliotyzm nie 
uprzedmiotowiony w miejscu i czasie. Czy możliwa jest mi- 
łość ojczyzny o nieokreślonych granicach, do nizokreślonego 
narodu. bez konkrelnej rzeczywistości, bez poltycznie zdeli. 
niowanego dnia dzisiejszego. bez_ustrojowo nazwanej 
przyszłości? 

Patiotyzm bez troski o Polskę jak © państwo z wszystkimi 
jego atrybutami jest uczuciem być może elektownym, być 
może pięknym, jednak z całą pewnością bezpłodny. Nie 
wolno tu uchyiać się od wyboru. Jeśli twórca ma spełniać swe 
powołanie, musi je urzeczywistnić ucząc miłości do Polski 
Ludowej, do Polski z ponad tysiącetnią lradycją, lecz do Pol- 
Ski dnia dzisiejszego, do Polski z socjalistyczną przyszłością 
nawet jeśli wymagałoby to od niego poświęcenia jekiegoś 
swego wyobrażenia, jakiejs*wiasnej wizji piękniejszej lecz 
przecież niezgodnej z rzeczywistym kierunkiem procesu his- 
torycznego. 

W 40 lat po wojnie światowej - powiedziat na- 
stępnie Jerzy Kawalerowicz — jawi się przed 
ludzkością widmo zagłady. Pamiętając o ty 
zagrożeniu, warto nadal prezentować obsz: 
naszych doświadczeń z Ist minionej wojny. 

Powróćmy jeszcze raz do pytania: czy możliwy jest patno- 
1yzm absrakcyjny? Czy możliwy on jest bez udokumentowa- 
nia go pracą, twórczym wysiłkiem? Odpowiedź jest oczywista, 
brzmi jak truizm. Jeśli więc konieczność realizowania się tego 
uczucia poprzez prac jest ak bezdyskusyjna, dlaczego filmy 
ostalniego okresu w tak małym stopniu niosą to przesłanie 
(by nie wspomnieć tych utworów. które wręcz zakwestiono- 
wały etos pracy?) Osłabienie tożsamości, paiotyzmu i pracy 
jes! złą konsekwencją i kryzysu społeczno-konomicznego, | 
lat, które do niego doprowadzi. Zbyt często pojawiającą się 
bierność, niachęć do podejmowania wyśiku, nieraz napoty- 
kana niewiara w skuteczność zbiorowego działania są prze- 
szkodami poważnie utrudniającymi postęp społeczny i gos- 
podarczy. Rozwiązanie lego problemu musi nastąpić na 
płaszczyżnie społeczno-ekonomicznej. Wysiłkom podjętym w 

*tym celu i przynoszącym widoczne etekty towarzyszyć jednak 
powinno wsparcie ze strony sztuki, zwłaszcza tak sugestyw- 
nej, przemawiejącej do wyobrażni. odzwierciedającej się w 
zachowaniach jak sztuka filmowa. Nie najlepsze doświadcze- 
nia wyniesione z prób zmierzenia się z tym tematem, u któ- 
tych podstaw było powierzchowne rozumienie pracy i czło- 
wiska pracy, powinny doczekać się przezwyciężenia. Opo- 
wiadamy się za artystycznym poznaniem tych złożonych zja- 
wisk, nie za propagandowym ujęciem, prostą mobilizacją do 
wzmożenia wysiłku. 

Wśród wielu problemów związanych z tym zagadnieniem 
jest jeden o szczególnym wymiarze politycznym. Chodzi tu o 
dorobek czierdziestolecia. Propaganda przeciwników ustroju 
socjalistycznego przyniosła wiele szkody w świadomości 
społecznej, negując dokonania społeczeństwa w okresie Pol- 
ski Ludowej. Wyrządziła ona wielką krzywdę społeczeństwu 
zabierając mu uzasadnioną i potrzebną satystakcję z lego, 
czego naprawdę dokonało ono w niełatwych przecież warin- 
kach i niemałym kosztem. Nie może być — rzecz jasna - 
powrotu do propagandy o rezultatach społecznego wysiłku 
czierdziestolecia. Nie chodzi tu o łatwe podsumowania. Nie 
wolno unikać stawiania pytań o bilans strat i zysków, © moż- 
wości osiągnięcia większych elektów, Musi im jednak towa: 
rzyszyć odpowiedź rzetelna, prawdziwa, łagodząca rozterkę 
nas wszystkich uświadomieniem, że warto było. 

Pania dawno odeszła od „pokazywania palcem" tematów 
koniecznych do podjęcia. Nie zdały egzaminu próby insgito- 
wania świadomości twórców okrągłymi jubileuszami. Ale mó- 
wiąc o pedagogicznej powinności polskiego filmu trzeba od- 
nieść ją także do wychowania moralnego, Zbył rzadko szluka 
filmowa opowiada się po stronie tego rodzaju wartości. Nieraz 
niestety proponuje — być może nieświadomie - postawy rela- 
tywrzmu etycznego czy niewrażliwości na ten aspekt rzeczy- 
wistości. Dawno już polski film nie ukazał ostrego, wielkiego 
dylematu moralnego. Filmy „moralnego niepokoju” angażując 
Się w lę problematykę zatrzymały Się na płaszczyźnie nierzad- 
ko doraźnej publicystyki w wymiarze dramatu konformizmu. 
Doświadczenia okresu. w którym nadawały one piętno twór 
czości filmowej, wymagające ciągle krytycznej lecz wolnej od 














emocji oceny, mogą stać się punktem wyjścia do pogiębione- 
go poznania dramatyzmu wialkich wyborów między dobrem a 
słem, przed którymi staje człowiek współczesny. 
Również ze swych obowiązków poznawczych - 
zwróci dalej uwagę Jerzy Kawalerowicz — film 
wywiązuje się w sposób niedostałeczny. Trud- 
ności tego zadania nie zwalniają jednak filmu 
od tego obowiązku. 

Problemem polskiego filmu jest niewystarczające wykorzy- 
stanie inspirującego potencjału humanizmu socjalistycznego. 
Pozbawieni tej humanistycznej perspektywy bohalerowie fl 
mów okazują się postaciami małowymiarowymi, ich losy dra- 
matami „naszej małej stabilizacji”, ich związek ze społeczeńs- 
twem — często iluzoryczny. Tym, co najbardziej uderza w 
znecznej części produkcji filmowej. jest minimalizacja pod- 
miotowej roli człowieka, redukowanie go do roli przedmiołu w 
grze nierozpoznawalnych sit stosunków społecznych czy uk- 
ładów. 





Ten pesymizm humanistyczny — mówił Jerzy 
Kawalerowicz — peini określone funkcje poli- 
tyczne, nobilituje nastroje niewiary w efokty 
społecznego dziatania. 

Filmowi polskiernu potrzebna jest więc internalizacja człe- 
go bogalego przecież dorobku myśli marksistowskiej a czło- 


„Cełuloza'* Jerzego Kawalerowicza 





wieku, włączenie tej problematyki do zycia umysłowego śro- 
dowiska, podjęcie szerokiej dyskusji lakże nad innymi huma- 
nistycznymi koncepcjami Tylko na akiej płaszczyźnie inielek- 
1ualnej możiwa jest kompozycja anystyczna odkrywając 
prawdę 0 człowieku. jego piękno, jego wartość, uczestnicząca 
w walce o poprawę jego kondycji, zdobywająca społeczną 
akceptację. Tylko z tych źródeł może rodzić się bohater, z 
którym zechce utożsamić się niełatwy do zdobycia widz pol- 
ski 

Zadania poznawczo-wychowawcze nie wyczerpują rzecz 
jesna obowiązków społecznych sztuki fimowej. Referat kon- 
Cenlruje uwagę na nich uznając je za najważniejsze z punktu 
widzenia potrzeb społeczeństwa i państwa, a także autono- 
micznego rozwoju sztuki. Konieczne jest podkreślenie tego, 
że zwiększenie się liczby filmów rozrywkowych jest spełnie- 
niem oczekiwań publiczności kinowej, arykutowanych wiele- 
kroć i przez wiel let z miernymi rezultatami przez krytykę fi 
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Jerzy Duszyński | Danuta Szaflarska w „Skarbie” Leonarda Buczkowskiego 
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Chcemy być 
kochani 


Rozmowa 


z GRAŻYNĄ SZAPOŁOWSKĄ 


© Czy to nie paradoks, że pier- 
wszą znaczącą rolę w pani dorobku 
filmowym zaproponował pani Węgier, 
Kóroly Makk w „Innym spojrzeniu”, 
jakby dostrzegł w pani duszę, gdy 
polscy reżyserzy chcieli widzieć prze- 
de wszystkim piękne ciało? O ile 
wiem, nie mówi pani po węgiersku. 

— Jeżeli jest w tym jakiś paradoks, to 
przypadkowy. Wielu aktorów czeka ca- 
tymi latami, by odkryto w nich duszę, by 
dostrzeżono ich możliwości, predyspo- 
zycje. Być może zawdzięczam to odkry- 
cie Węgrom, ale duszę mam polską i 
cieszę się, że dostrzegli ją także polscy 
twórcy. To, że niektórzy widzą najpierw 
moje ciało, wcale nie jest dla mnie 
ujmą. choć chciałabym, żeby filmy, w 
których gram. zachowywały pewną 
równowagę. Jakie ciato, taka dusza! 

Nie znam węgierskiego, ale nie sta- 








nowi to szczególnej bariery i nie prze. 
szkadza mi w pracy na Węgrzech. Jeże- 
li muszę się porozumieć, korzystam z 
pomocy tłumacza. A nie znając języka 
zupełnie wyłączam się ze Spraw Co- 
dziennych, które często psują atmoste- 
rę na planie. W Polsce czakam na uję- 
cie i nagle okazuje się, że to czy tamio 
nawaliło, że zabrakło szminek lub waż- 
nego rekwizylu. Docierają do mnie 
wszystkie szczegóły i zaczynam się de- 
nerwować razem z całą ekipą. Przestaję 
myśleć o tym, co naprawdę ważne. Sto 
tysięcy drobiazgów rozprasza moją u 
wagę. a sztuka wymaga przecież o 
gromnego skupienia. 


© Po sukcesach węgierskich fil- 
mów z pani udziaiem nie czuje się 
pani niedoceniana przez polskie 
kino? 











— Do nikogo nie mam żalu ani nie 
czuję się specjalnie niedoceniana. 


© Czytając jeden z pani niedaw- 
nych wywiadów odniostem przeciwne 
wrażenie. „Od lat się mówi, że w pol- 
skim filmie giną nawet największe ta- 
lenty. Giną, bo nie ma motywacji (..., 
żeby takie talenty eksploatować w 
więcej niż jednym filmie, żeby te filmy 
tworzyć z myślą o tym jednym akto- 
rze...”. Czyje to słowa? 

— Moje. Ghodzito mi o to, że są kine- 
matografis, które wyszukują osobo- 
wości aktorskie i dbają o nie. U nas dzi- 
siaj ktoś jest dobry, a jutro dowie się, że 
się opatrzył. Rzeczywiście trochę zaz- 
droszczę zagranicznym aktorkom, dla 
których Się pisze scenariusze i na które 
się chucha | dmucha. Na przykład mo- 
głabym mieć pretensje do autorów sce- 
neriuszy. Uważam. że scenariusze to 
bodaj najstabsza, poza iechniką, strona 
polskiego kina. Są często miałkie, nie- 
dopracowane. Rzadko pojawiają się w 
nich ciekawe, pogłębione postacie ko- 
biet 

Ale ja nie mam prawa krytykować. 
Zamiast wybrzydzać powinnam usiąść | 
napisać scenariusz. a skoro tego nie 
robię... Poza tym wszyscy współtworzy- 
my film | nie wolno nam zwalać winy na 
innych. Ładnie by to wyglądało. gdyby 
aktorzy zaczęli tlumaczyć. że film jest 
słaby, bo rezyser nie potrafił rezysero- 
wać, na co reżyser odpartby, że to akio- 
rzy żle zagrali 


© Aktor nie odpowiada za całość 
filmu, a reżyser — przynajmniej u nas — 
tak. 

— W kinie, szłuce powstającej w wy- 
niku pracy całego zespołu, istnieje 
wspólna  odpowiecziainość. Dlatego 
nie skłoni mnie pan do ułyskiwań na 
reżyserów czy scenarzystów. Zamiast 
narzekać, wolę wziąć się po prostu do 
pracy. 





© Gra pani powściągliwie, osz- 
czędnie. Przecież to dziś niemodne. 
Dziś idzie się „na całego" — jak Kry- 
styna Janda albo Dorota Stalińska. 


— Bardzo pan to uprościł, chociaż ja 
rzeczywiście nie lubię pokszywać, że 
bohaterce wychodzi na wierzch żyła. co 
ma oznaczać, że ona właśnie przeżywa. 
To czysta zewnętrzność. Ogromną sa- 
1ystakcję sprawiają mi listy od widzów. 
którzy zobaczy film ze mną po raz dru- 
gi i odkryli niedostrzeżone wcześniej 
niuanse w prowadzeniu roli. Nie sądzę, 
by było 1o możliwe, gdybym poszła „na 
całego”. Jeżeli widzowie zaczną pisać, 
że obejrzeli film ponownie i przezyli roz” 
Czarowanie, 10 będzie dla mnie sygnał 
ostrzegawczy. 

Najistotniejsze są dla mnie są oczy 
aktora. Film pozwala widzowi siedzące. 
mu nawet w ostalnim rzędzie znaleźć 
Się tuż obok akłora i śledzić każde jego 
spojrzenie. Oczyma da się wyrazić 
wszystko. ale też właśnie one zdradzają 





W filmie „W starym dworku, czyli niepodległość trójkątów" Andrzeja Kotkowskiego. 


Fat" Renata Pajchej 











Z Andrzejem Koplczyńskim w serialu „Czterdziestolatel 


Jerzego Gruzy 


Fot. erge Sachno 


każdy najmniejszy lałsz. Dzięki nim 
wielcy aktorzy potrafią przekazać swoje 
uczucia nawet w zupełnym milczeniu. 
To są szczyty aktorstwa filmowego, bo 
w tealrze to raczej niemożliwe. 


© Wystąpiła pani w wielu scenach 
śmiałych obyczajowa. Doszło do 
tego, że Zygmunt Kałużyński obwoiat 
panią specjalistką od perwersji w pol- 
skim kinie. Nie bol się pani, że to od- 
wraca uwagę od owych niuansów gry 
aktorskiej? 


— Popełnitam kilka błędów przyjmu- 
jąc role, które szokowały widza w ten 
Sposób, a nie wnosiły zadnych wartoś- 
ci. Ale z drugiej strony miałam okazję 
rozdrażnić publiczność, w tym także 
pana Kałużyńskiego, którego serdecz- 
nie pozdrawiam. Teraz dobieram filmy 
staranniej, ale niczego nie żałuję. 


© Staranniej? 


— Próbuję uniknąć banału. Interesuje 
mnie na przykład kino 0 oryginalnej e5- 
tetyce lub „banat”, który w ujęciu praw- 
dziwych twórców jakże częsio zamienia 
się w sztukę. Również kino, które ma 
szanse wzruszyć lub jakoś wpłynąć na 
postępowanie widza. Niekoniecznie 
kino intelektualne — raczej drażniące. 
sięgające do nająłębszycn pokładów 
ludzkiej wrażliwości, odwałujące się do 
całego bagażu doświadczeń. Oczywiś: 
cie lo nie zawsze tak tawo daje się 
przewidzieć na etapie scenariusza. 

© Wygląda na to, że stawia pani 
na film. A co z teatrem, z klasyką, w 
której pani tak dobrze wystartowa- 
ła? 


Miałam szczęście. Każdy po szko: 
le teatralnej powinien mieć możność 
zagrania na przykład, tak jak ja, Szek- 
spira i w wielkim repertuarze roman- 
tycznym, bo klasyka jest podstawą dla 


kazdego aktora. Opanowanie lego ak- 
torskiego abecadła pozwala później 
tworzyć nieskończoną liczbę kombina- 
Cji w repertuarze współczesnym. także 
w kinie. Uczyli mnie pan Tadeusz Łom- 


Fot. Renata Pojchei 


nicki, pan Andrzej Łapicki, pani Zofia 
Mrozowska, u której robilam dyplom a 
potem, w Teatrze Narodowym. pan 
Adam Hanuszkiewicz. To on_ nauczył 
mnie podawać klasyczny wiersz 

Zrezygnowałam z etatu w teatrze, bo 
nie miałam czasu, żeby łączyć codzien- 
ne próby i występy z intensywną pracą 
w filmie. Na razie postawiłam na film, 
ale nie twierdzę, że nie wrócę na scenę. 
Niedawno miałam propozycję zagrania 
Szekspira i szczerze mówiąc waham 
się. 

© Czy warszawska PWST przygo- 
towata panią do pracy w filmie? 


— Musiałam zrobić sporo filmów, 
żeby zrozumieć kamerę. Poza wszyst” 
kim w filmie potrzebne jest zwykte przy- 
gotowanie techniczne — wyczucie odle- 
głości kamery, znajomość obiektywów, 
oświetlenia. W szkole nie ma żadnych 
praktycznych zajęć z. myślą o fimie, 
Wykłada się historię kina, tylko że to 
jest wyłącznie teoria. A jednocześnie 
bardzo trudno „wyrwać” Się w trakcie 
studiów, żeby zagrać w filmie. 


© To wynika z programowo lekce- 
ważącego stosunku do kina. Wielu 
wybitnych aktorów twierdzi, że tech- 
nika pracy w filmie nie pozwala roz: 
nąć skrzydeł, że burzy przemyśla! 
koncepcję roll. Skarżą się na brak 
bezpośredniego kontaktu z widzem. 


Pogardzają kinem zwałszcza ci. 
którzy nie przeżyli premiery na wielkim 
festiwalu. Ten jeden tesliwal, jeden 
dzień, jedna premiera potrafi zrekom. 
pensowąć codzienne oklaski w teatrze 
przez parę miesięcy | dać naprawdę 
wielką, niewyobrażalną satystakcję. 
Przecież jeśli się pozostaje w teatrze. 
w tym samym zespole, przez wszystkie 
dni, miesiące, sezony — to bardzo zas 
klepia, szt je. W teatrze zmuszeni 
jeteśmy mieścić się w pewnych ra- 


















Z Henrykiem Boukotowskim w filmie „Przed odlotem” Krzysztoła Roguiskiego 
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mach. Choćby ze względu na parine. 
rów czy na tekst. W filmie można sobie 
pozwolić na. improwizację. To wielka 
frajda. W każdym dublu dzieje się coś 
innego. Można dodać nowe słowo lub 
nieco inaczej zareagować. Film przyno- 
i cały wachlarz możliwości. | częsta nie 
przeszkacza o partnerowi, bo gra się 
zbliżenie i samemu ponosi się odpo- 
wiedzialność za wszystko. 

W. teatrze są pewne rytmy, których 
trzeba ściśle przestrzegać. Film też ma 
swój rytm, ale aktor nie musi się nim 
przejmować nagrywając poszczególne 
Sceny. W leatrze zburzenie ustalonego 
rytmu może położyć całe przedstawie 
nie, a w filmie o rytm całości zadba re- 
żysar przy montażu. 

Oczywiście nie zamierzam tutaj do- 
konywać porównań mających wykazać 
wyższość jednej dziedziny sztuki nad 
drugą. Są po prostu inne, Nigdy nie 
zgodziłabym się z tymi, którzy iraklują 
kino z lekceważeniem, Film jest dla 
mnie jedną z najdoskonalszych form 
artystycznych. Skupia w sobie i czło- 
wieka, i malarstwo, i muzykę. 


©. Jest jeszcze jedno, co znieche- 
ca aktorów do kariery w filmie — nie- 
pewność jutra. 


— Tak, i właśnie dlatego mój zawód 
wiąże się z silną potrzebą akceptacji 
Kiedy wokół nas zapada cisza albo 
ktoś powie nam coś przykrego, zaraz 
czujemy się niepotrzebni. Przeżywamy 
wciąż nowe wahania i wątpliwości. Dla- 
tego tak bardzo chcemy być kochani 
przez publiczność, czekamy na kazde 
słowo zachęty. Czasem ma się kilka 
propozycji równocześnie, miłe niespo- 
dzianki, listy od rezyserów i widzów. A 
potem. pozornie u szczytu powodzenia, 
następuje przerwa, pustka. Wiem coś o 
1ym. bo nie tak dawno przeżyłam taką 
„Niezawinioną” przerwę. zupełnie nie- 
zależną ode mnie. 

© Trudno w to uwierzyć Śledząc 
repertuar naszych kin. Po ekranach 
błąka się jeszcze „Inne spojrzenie”, 
w kinach studyjnych pokazywano 
„Nadzór" Wiesiawa Saniewskiego, a 
zaraz potem odbyła się premiera 
„Przyspieszenia” Zbigniewa Rebzdy. 
Pod koniec kwietnia wszedł na ekrany 
film „W starym dworku" Andrzeja Kot- 
kowskiego, a w kolejce czeka już 
„Bez końca'" Krzysztofa Kieślowskie- 
go. Wszystkie z pani udziałem. 

— Nie wymienił pan „Medium” Jacka 
Koprowicza. Wystąpiłam też ostatnio w 
NRD-owskim filmie o Van Goghu w re. 
żyserii Horsta Seemanna. Tak, sporo 
tego, a jednak zdarzają się przestoje. 
Nie w tej chwili. Kończę waśnie pracę 
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na_ planie telewizyjnego filmu Magdy 
Łazarkiewicz „Przez dotyk”. Dostałam 
też listy z zagranicy. ale nic konkretne- 
9o nie powiem na ten temat. 


© To niech chociaż pani zdradzi, 
Jak zagraniczni reżyserzy dowiadują 
się o pani istnieniu. 


— Dotychczas propozycje z zagrani- 
cy zawdzięczałam roli w „Innym Spoj- 
rzeniu”. Na przykład niedawno pokaza- 
ła -ten_ film telewizja szwajcarska, a 
przedtem zachodnioniemiecka | właś- 
nie z REN nadeszły oleny. Jeszcze 
wcześniej odezwał się Sidney Lumet 
Być może brzmi to obiecująco, ale jesz- 
cze nic nie postanowiłam 

© Czy ujemne strony kariery ak- 
torskiej nie odbijają się na pani życiu 
prywatnym? 

— Na razie potrafię obronić swoją 
prywatność, odzielić życie osobiste od 
zawodowego. Przeważnie jest tak, że 
na czas kręcenia filmu moje życie prze- 
nosi się na plan, zwłaszcza gdy — jak to 
się często zdarza — pracuję gdzieś da- 
leko od Warszawy. Po kilku tygodniach 
instensywnej pracy mam już dosyć kina 
i zaczynam marzyć o zaciszu domo- 
wym. Wracam do siebie, wiodę najbar- 
dziej spokojne, przykładne życie aż do 
chwili, gdy poczuję, że muszę się wyr- 
wać, że muszę grać. 

©. Jak godzi pani wykonywanie za. 
wodu skłorki filmowej z rolą matki 
sześcioletniej Kasi? 

— Czy matka pracująca codziennie 
przez osiem godzin ma więcej czasu 
dla dziecka? 

©. Czy jest pani za tradycyjnym po- 
działem ról w życiu na męskie I kobie- 
ce? 

— Oczywiście. Tak w uczuciach jak i 
w domu. Wszelkie odejście od tego Ira- 
dycyjnego podziału prowadziłoby do 
tego, że przestałybyśmy być kobietami 
a mężczyźni — mężczyznami.To byłoby 
straszne 

© Kariera aktorki nie przeszkadza 
w spełnianiu tradycyjnej roli przyna 
leżnej kobiecie? 

— To wymarzony zawód dla kobiety. 
Każda kobieta lubi się kreować i to ua 
wia wykonywanie naszego zawodu. 

© Pani się kreuje? 

— O le, o ile leży to w naturze ko 
biety. Jeśli to robie, robię podświado- 
mie. Bo jestem za leniwa, a poza tym za 
bardzo się cenię, co nie znaczy, że nie 
cncę nad sobą pracować, uczyć Się, ro- 
zumieć więcej i głębiej 


Rozmawiał 
JACEK SAFUTA 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Portret 
ze słów 





rzeczytałem w „Panoramie” dość osobliwą historyjkę spod paragralu. 

Henryk Rz. prowadzi dobrze prosperujący warsztat samochodowy przy 

szosie. Pojawia się klient z jakimś mercedesem, pomiędzy nim a panem 

Heniem nawiazuje się nić sympali, potem zażyłości. klient chwali talent 
mechanika i proponuje mu wyjazd do FN wraz z żoną, synem i synową. PO tar- 
gach rodzinnych zostaną sprzedane warsztat i dwa dobrze wyposażone domy. a 
pieniądze obrócone na kosztowne przedmioly. Owe przedmioty i ruchomy dobytek 
klient na wiasne ryzyko przewiezie przez granicę. Henryk Rz. z rodzimą ma się ieraz 
udać do Warszawy, odebrać paszpony i wizy i droga do kariery wolna. Wiz w 
Warszawie nie było, paszportów nie było, nie było już wcześniej ani dobytku ani 
klienie. 

Przeczytałem w „Tygodniku Demokratycznym” ciekawy maleriat o handlu żywym 
towarem na linii RFN — Tajlandia, o handlu zywym towarem w ogóle i o oróbach 
emigracji matrymonialnej młodych Polek 

Niedawno pare gazet zamieściło przedrukowane z prasy zachodnioniemieckiej 
iragmenty wyznań krakowskiej nauczycielki, obdarzonej wyjątkowo duzym. wręcz 
imponującym biustem. Ów biust w całej okazałości prezeniuje kolorowy magazyn 
„Wochenende" z dnia 3 kwielnia br. 

2 prawdziwą radością dowiedziałem się. że b. polski ambasador. Romuald Spa- 
sowski, przyjąt chrzest i bierzmowanie. 

Emigracja niejedno ma imię. jest zjawiskiem szalenie złożonym, i na pewno z 
poszczególnych przykładów i z pojedyńczych losów nie da się złożyć jej pełnego 
obrazu. Emigracja polityczna, emigracja rzekomo polityczna, emigracja ekonomicz. 
na, emigracja matrymonialne, emigracja seksualna. emigracja przygodowa — to 
jeszcze nie koniec. Często wybranie miejsca po tamtej stronie granic jest ektem 
przemyślanym, często aktem rozpaczy. lub konsekwencją pomyłki, czasem chęcią 
przeżycia jakiejś przygody i sprawdzenia Siebie samego na głębokiej wodzie. 
Wyjeżdża młodzi ludzie i oo to, by się nauczyć języka, zarobić irochę pieniedzy i 
wrócić w złotej karocy. Opuszczali kraj oszuści i kombinatorzy. 

RFN, Szwecja, Francja, Anglia. Myślę. że oni już nas mają dość, tych miniaturek 
polskiego piekiełka. Ale to już zupełnie inna sprawa. 

Grażyna Kędzielawska zrealizowała w WFO film dokumentalny „Poriret ze słów". 
Pomiędzy zamieszkałą w RFN kobietą, a jej rodziną kursują wideolisty. Ona na 
ekranie telewizora może zobaczyć matkę. siostrę, jej męża i dzieci. Oni — córkę. 
siostrę, ciotkę. Wstuchują się w jej zmierzenia, obserwują jej gesty i miny — mogą 
widzieć i styszeć po prostu jej ból i rozpacz, Jakoś tam sobie daje radę, jakoś jest 
urządzona, skoro może im przysyłać paczki. Jeszcze ra jakieś nadzieje na polep- 
szenie bytu. Nie wydaje Się dość atrakcyjna, aby mogła liczyć na interesującą ofer- 
te matrymonialną. Im bardziej przeżywa dramat wyobcowania, tym silniejsze są jej 
związki z rodziną, ale ona jest już w domu tylko Krysia z telewizora. Wiadomo o niej 
niewiele — a to, że mieszka w Hagen, że nie ma stałej pracy, ze same dokonała 
wyboru. Mówi - człowiek sam dokonuje wyboru. musi się 2 tym pogodzić i nie Chce 
się przyznać, że jest to strata, za którą trzeba duzo zapłacić. Moja mama musiała się 
zgodzić ze stratami, skrzywdziłam mamę. 

Matka odwiedza córkę w Hagen, po dwóch tygodniach powraca do kraju. z obu 
stron nasila się rozpacz. Dlaczego wyjechała, dlaczego musi tam zostać — 0 tym w 
firmie mowy nie ma. Dlaczego zgodzia się i ona i jej rodzina na publikację swego 
prywalnego dramatu? 

Zanotowalem | takie słowa: dopóki ktoś ma możliwość powrotu — nie wie co to 
jest tęsknota. Co by znaczyło, że klamka zapadła, że czyjeś losy są już przesądzo- 
ne. 

W tym filmie brak szczegółowych informacji nie jest bynajmniej jego wadą lub 
niedoskonałością. Przeciwnie — dramat bohaterki i [ej rodziny - przede wszystkim 
malki — wypreparowany z lła z którego się wziął i pozbawiony motywacji decyzji 
pozwala się skupić tylko na skutkach tej decyzji, pozwala okreśhć wysokość jej 
ceny. 

Może wszyscy razem nie byliby aż tak bardzo szczęśliwi: zapracowani, zahukani, 
żyjący w skromnych warunkach Ale próba roziąki, roztąki ostatecznej czyni ideał Z 
normalności wspólnego bytowania. | druga jeszcze sprawa równie ważna: przecież 
ona tam jes! naprawdę obca, skazana co najwyżej na towarzystwo innych obcych. 
Na te wigilię rezygnuje z towarzystwa, chce być sama. Już le dwa wątki — roziąki i 
obcości — wystarczą na film przejmujący. aktualny. publicystyczny a przy tym po 
kobiecemu delikatny | emocjonalny. 

Prolog i epilog można sobie dośpiewać. domyśleć. Kwestia wyboru, motywów 
wyboru laczy się przecież ze skalą wyobraźni, z wiarą w lepszy los, sam los dopiero 
jednak pozwala do końca sprawdzić własna kondycję psychiczną. Jak to sie znosi. 
jak się reaguje na obcość, jak się tęskni za swojskością, czy można iść do przodu 2 
głowa odwroconą wstecz? Jakże to dla Polaków stary problem. 

Z sumy pojedyńczych przykładów nie powstanie zaden obraz. To są setki itysią- 
ce indywidualnych decyzji. a polem juz tylko własnych dróg. 











cenariusz filmu „Smażalnia 
story” napisali dwaj dzien- 
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nikarze białostoccy An- 


S drzej Bartosz i Wiesław Ja- 


nicki, autorzy wielu interesujących 
audycji radiowych, reportaży i słu- 
chowisk satyrycznych demaskują- 
cych wszelakiej natury_nieprawi- 
dłowości dające się zaobserwo- 
wać w tzw. Polsce powiatowej. Z 
racji swej wiedzy i doświadczeń są 
to więc autorzy jak najbardziej wia- 
rygodni, sprzedający towar auten- 
tyczny i z życia wzięty, chciałoby 
się powiedzieć jeszcze ciepły. Po 
takim ojcostwie można było się 
spodziewać wiele, a tymczasem 
mamy do czynienia z filmem kurio- 
zalnym, który przywodzi na myśl ta- 
jemną mocą animowane zwłoki, 
Czyli zombi. jak by to określili 
znawcy przedmiotu. Oddajmy jed- 
nak | scenarzystom  sprawiedli- 
wość. 

Prawdziwe życie scenariusza, za- 
tytułowanego bodaj „Krajobraz po 
naświelleniu" (choć może to tytuł 
późniejszy) było krótkie i pamięć o 
nim zaginęła w pomroce końca lat 
siedemdziesiątych, kiedy to 
strość krytyki wielkopańskiego i 
złodziejskiego życia powiatowych 
władców _ przeraziła decydentów 
tak skutecznie, że scenariusz nie 
został skierowany do realizacji. W 
burzliwym okresie następnym pięt- 
nowanie  amoralności  tunkcjono- 
wania klik pomniejszych było zbyt 
mało atrakcyjne wobec tego, co 
rozgrywało Się na wielkiej scenie, 
toteż temat umart po raz drugi. jak 
umierają wszystkie tematy, którym 
nie dane było trafić w swój czas, 
Komuś jednak żal się zrobiło tych 
zwłok i miał dość odwagi, by uwie- 
rzyć, że nieboszczyk jaskrawo wy- 
malowany i popchnięty pójdzie o 
własnych siłach. Więcej jeszcze: że 
Swoją zombią egzystencją przynie- 
sie uciechę gawiedzi. Mamy więc 
na ekranach „Smażalnię story”, 
przerażającą komedię szczerzącą 
do widzów spróchniałe zęby, na 
której nie sposób, mimo najszcze! 
szych chęci, choć raz się us 
miecnnąć. 

Jest to opowieść o dwóch muzy- 
kach, którzy spędzili w Finlandii 
„Na zarobku” kilka lat i pod koniec 
Stanu wojennego wracają do kraju 
(lata_ siedemdziesiąte trzeba było 
choćby formalnie zmienić na pó: 
niejsze). Udało im się przemycić 
trochę dóbr: od większości uwal- 
nia ich szybko i sprawnie inny ko- 
lega-muzyk, lecz pozostaje prze- 
myślnie ukryta kamera. Z niej to i 
paru nalepek na samochodzie 
wnioskując chyży _ przedstawiciel 
niedalekiej gminy Baciuty rozpo- 
wszechnia wieść, że przybyła tele- 
wizja. Hiobowa to wieść dla naczel- 
nika i miejscowych notabli. mają 
swoje sekrety, z których najwięk- 
szym jest rozpoczęta przed laty bu- 
dowa smażalni ryb. stanowiąca 
dziś malowniczą ruinę. Zaczyna się 
więc najpierw ożywiony ruch w 
mrowisku, a potem wielki (lub mały, 
to kwestia skali) show dla ogłupia- 
tych zrazu lecz szybko wchodzą- 
cych w fałszywe role muzyków. A 
widzowie mogą studiować siegają- 
cą granic debilizmu głupotę, nie- 
gospodarność, złodziejstwo, prze- 
kupstwo, pijaństwo — słowem 
miejscowe uktady rozkwitające w 
niekontrolowanym (lub zbyt słabo 
kontrolowanym) mikroświatku ist- 
niejącym sobie gdzieś daleko na 
prowincji 

Z takiego wprowadzenia w tabu- 
łę nie wynika jeszcze nic unaocz- 
niającego żenujący poziom filmu. 
Przyjrzyjmy się więc uważniej. Naj- 
pierw bohaterom, bo bohater to 
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SMAŻALNIA STORY 
Reżyseria: Józef Gęhski. Wykonawcy: Zbigniew Buczkowski, Zdzisław Smektała, Wie- 
sław Drzewicz, Ryszard Pietruski, Jan Himilsbach i inni. Polska, 1984 








serce każdego utworu i jeśli nie 
wzbudzi choćby odrobiny sympali, 
wszystkie jego perypetie są wi- 
dzom obojętne. Obaj muzycy 
swym zachowaniem i wyglądem 
raczej budzą niechęć. Na domiar 
złego zostali przez reżysera potrak- 
towani instrumentalnie, pozbawieni 
psychiki | osobowości. Zajmują 
miejsce w ekranowej przestrzeni i 
rzucają słowa-dowcipy (typu: nie 
lej do umywalki). Bez psychologii 
nie ma fabuły, słabnie konstrukcja 
dramaturgiczna, rwie się logiczny 
ciąg wydarzeń. Może powstać je- 
dynie zbiór skeczy. Takim właśnie 
zbiorem skeczy jest „Smażalnia 
story”. Ale skecz, by zalśnił i tym 
samym opłacił swoje istnienie, 
musi bawić. Zbiór dowcipów nie- 
śmiesznych przypomina stypę. 
Przejdźmy do kreowanej rzeczy- 
wistości. Jej walory poznawcze są 
zerowe. Nie takie obrazy korupcji 
wiczieliśmy; i znacznie grożniejsze, 
i znacznie bardziej groteskowe 
Lecz reżyser buduje ten światek 








nie w celach światopoglądowych 
przecież, nie po to, by dać upust 
społecznej pasji piętnowania — a 
więc o odkrywczość mniejsza. Dla 
celów zabawowych mamy oglądać 
sam wierzchołek, W wyniku troski 
o dostarczenie rozrywki czystej z 
żadnego kadru nie dowiemy się, 
jak ten układ właściwie funkcjonu- 
je, jak wyglądają wzajemne zależ- 
ności i instrumenty, które pozwoliły 
Stworzyć taką enklawę. Sami nota: 
ble wyglądają jak okazy z panopli- 
kum — to postacie animowane dla 
potrzeb grubej farsy. Trudno, nawet 
przy największej dozie naiwności 
uwierzyć, że to prawdziwi ludzie 
Ten los dzieli otaczająca ich rze- 
czywistość. Tak oło scenariusz 
Bartosza i Janickiego umiera po 
raz trzeci i tym razem nie jest to już 
śmierć godna lecz żałosna. 
Wszystko, co w nim było auten- 
tyczne, z prawdziwego życia wy- 
wiedzione, zostaje _ pozbawione 
znaczenia. Pozostaje prowinejonai- 
na farsa. 




















Chwilami aż żal tego, co zostało 
zmarnowane. Bo czyż zderzenie 
przybyszów z rzeczywistością sta- 
nu wojennego nie mogło zaowoco- 
wać serią może i śmiesznych nie- 
porozumień? Czy nie można było 
rozbudować wąłku sensacyjnego 
zwieńczonego odkryciem złodziei | 
odzyskaniem skradzionych rze- 
czy? Czyż nie można było zabawić 
Się budowaniem pełnej zaskoczeń 
gry. w której nie wszystko byłoby 
Od razu dla widza czytelne? Albo 
pokazać czegokolwiek, by widz się 
nie nudził? 

A_ wszystkiemu jest winien Ju- 
liusz Machulski. Sukcesy jego fil- 
mów ujawniły możliwości polski 
go kina popularnego, otwarty kre- 
dyt zaufania i życzliwości widzów 
dla rodzimej rozrywkowej produk- 
cji. Więc kto żyw korzysta z hossy i 
bierze się za rozrywkę. by rozbu- 
dzone apetyty zaspokoić. „Smażal- 
nia_ story" odsłania niepokojący 
kierunek tego pędu, w dół, poniżej 
wszelkich dopuszczalnych ongiś 
kryteriów. Ile jeszcze filmów zechce 
się przewieźć na tej fali? Z jakim 
bilansem ockniemy się za kilka lat? 
Więc — wbrew tradycji — głośniej 
nad_lą trumną skrywającą opo- 
wieść o budowanej gdzieś i kiedyś 
w Polsce smażalni ryb. 
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W imię Buddy 





TAJEMNICZY BUDDA 
SHENMI DE DAFO. Reżyseria: Zhang Huaxun. Wykonawcy: 
Xiaoging, Guan Zongxiang, Ge Cunzhuang i inni. Chińska Republika Ludowa 





jhang Shunshcng, Liu 





óra Omej położona w pro- 
wineji Syczuan nie należy 
do__ bardzo wysokich, 


zwłaszcza gdy porówna 
się ją z Himalajami. Liczy sobie tyl- 
ko 3000 metrów wysokości nad 
poziom morza. Jednakże góra wy- 
rasta z zupełnie płaskiej równiny. a 
odległość od podnóża do szczytu 
wynosi — w rzucie pionowym — 
2600 metrów. Dzięki takiemu poło- 
żeniu oraz dzięki pięknemu krajo- 
brazowi wokół jest jedną z najbar- 
dziej znanych gór w Chinach. Na 
szczyt wiedzie licząca sześćdzie- 
Siąt kilometrów droga z kamien- 
nych schodków. Wytrwali/ wierni 
mogą wędrować, mijając kolejne 
świątynie, aż dotrą do najwyższej 
Świątyni Złotego Szczytu, wykona- 
nej w całości z mosiądzu. Z tego 
miejsca nieliczni pielgrzymi — ci, do 
których uśmiechnie się szczęście — 
mogą podziwiać „blask Buddy 
Jest to zjawisko świetlne, trwające 
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zazwyczaj krótką chwilę: odbite 
promienie słoneczne tworzą w po- 
wietrzu otoczony teczą obraz iigu- 
ry. przypominającej siedzącego 
Buddę. Czasem można nawet zo- 
baczyć w powietrzu jak w lustrze 
cień własnego odbicia. Te „cuda” 
Otoczone były zawsze legencą i ta- 
jemniczością, zaś górę Omej od 
Setek lat uważano za święte miejs- 
ce wierzeń buddyjskich. 
Niedaleko od podnóża góry, na 
Grugim brzegu rzeki, znajduje się 
największa na świecie rzeżba Bud- 
dy — tzw. Budda Loszan. Figura ma 
71 metrów wysokości. Sama tylko 
głowa mierzy 14,7 metra i trzeba aż 
Stu osób skupionych wokół stopy 
Buddy. by mogły ją otoczyć. Budo- 
wę tego olbrzymiego posągu roz- 
począł w roku 713 mnich Haj-tun, 
wykorzystując stojące na brzegu 
rzeki skaliste wzgórze Lin-iuin. Bu- 
dowa trwała z przerwami aż 90 lat. 
Być może dzięki dobrze zaprojek- 








towanej kanalizacji, ukrytej za u- 
szami i szyją posągu, rzeżba prze- 
trwata do dzisiaj nieuszkodzona 
Loszan i Omej stanowiły przed- 
miot moich marzeń, ale nigdy tam 
nie byłam. Nie wiqziałam ani wiel- 
kiego Buddy, ani Świątyni Złotego 
Szczytu, ani tez tajemniczego „bla- 
sku Buddy”. Po raz pierwszy mo- 
giam się im przyjrzeć dzieki filmowi 
„Tajemniczy Budda". I to trzy razy. 
Po raz pierwszy, cztery lata temu 
obejrzałam film z ciekawości. Drugi 
raz, dwa lata temu, przez pomyłkę 
Ale kiedy miatam napisać recenzję 
tego filmu, już nie mogłam sobie 
przypomnieć ani jego początku. ani 
zakończenia. W mojej pamięci zo- 
stał tylko spokojny, kontemplacyj- 
ny wyraz twarzy potężnego Buddy i 
bardzo zamglone pojedyncze sce- 
ny z historyjki, która rozgrywa się 
wokół posągu i w imię Buddy, Mu- 
siałam więc IŚĆ do kina po raz irze- 
ci. Wśród widzów przeważała 
szkolna młodzież: przypuszczam 
że zwolennicy „Klasztoru Shaolin" i 
„Poszukiwaczy zaginionej „arki 
Niestety. „Tajemniczy Budda” pod 
zadnym wzclędem nie dorównuje 
tamtym dwu filmom, choć przyznać 
trzeba, że łączy go z nimi przygo- 
dowa konwencja i odrobina kung- 
fu. W czasie projekcji „Tajemnicze- 
go Buddy” były chwile. zwłaszcza 
pod koniec, kiedy widownia reago- 
wała z ozywieniem. A jednak. Ża- 





stanawiam się, jak to jest możliwe: 
mieć do dyspozycji fascynujące 
plenery. największą na _ Świecie 
rzeżbę Buddy, piękną górę, ele- 
menty obyczajowości (autentyczna 
ceremonia buddyjska, nie spotyka- 
na już nigzie małpka z opery pe- 
kińskiej grająca w masce, lektyka 
itp.), architekturę starej Świątyni — i 
mimo to nakręcić film tak słaby, To 
tak, jakby kucharz mający w zasię- 
gu ręki wszystkie pierwszorzędne 
produkty podał na stół potrawę bez 
smaku 


Nieudolność „Tajemniczego 
Buddy" polega na Szluczności 
scenariusza. Historia jest wyduma- 
na i tylko pozornie stanowi zborną 
całość. Postać główna — młodego. 
naiwnego religioznawcy — w grun- 
cie rzeczy w ogóle nie jest potrzeb- 
na. Cel skomplikowanej walki 
Skarb w postaci złotego posągu 
Buddy — jest tak piękny | cenny. że 
po prostu żal byłoby go przelopić 
na złoto, stanowiące fundusz na 
konserwację Wielkiego Buddy czy 
też sprzedać za granicę. Poza tym 
Wielki Budda wykuty w Skale wcale 
nie wymagał aż takich funduszy na 
konserwację. Kilka lat temu miejs- 
cowe biuro do spraw kultury nie- 
wielkim kosztem odnowiło ten o- 
biekt, usuwając brud i chwasty. I 
dalsze  nieprawdopodobieństwa: 
bohaterka flmu będąca guwer- 
nantką w domu miejscowego „kró- 
la" — wroga jej ojca i jej samej - 
miała niejedną okazję do pomsty, 
nie musiała więc czekać na mtoce- 
go emigranta. Żaś pod koniec opo- 
wieści wśród protagonistów, zgro- 
madzonych wokół znalezionego 
złotego posągu, znajduje się lakże 
cięzko ranna bohaterka, Nie widać 
nawet śladu, że przed chwilą była 
niemal umierająca 


Aktorzy w tym filmie walczą w 
stylu kung-fu, ale za pomocą tric- 
ków filmowych, pokazując jedynie 
kilka ruchów podstawowych. Żes- 
pół aktorski „Tajemniczego Bud- 
dy” jest nie znany. Karierę zrobiła 
tylko aktorka Liu Siao-cin. grająca 
tu guwernantkę Pochodzi z Sy- 
czuanu, zadebiutowała na ekranie 
w 1978 roku. Jest laureatką nagro- 
dy „Stu kwiatów” za najlepszą rolę 
drugoplanową, wyróżnienie to zdo- 
była na trzecim ogólnochińskim 
festiwalu filmowym w 1980 roku. 
Przez ostatnie trzy lata specjalizo- 
wała się w roli słynnej cesarzowej- 
matki Cy-si z lat młodości. Wcieliła 
się w ię postać w dwuczęściowym 
filmie „Rządy zza zasłony” oraz 
„Pożar w_ ogrodzie cesarskim" 
Żangażowana także została przez 
producenta z Hongkongu do ról 
dam dworu z dawnych dynastii 


„Tajemniczy Budda” jest jednym 
z pierwszych tlmów wyprodukc 
wanych po „rewolucji kulturalnej 
dotyczących okresu kuominiango- 
wskiego i nie wspominających o 
rewolucyjnej walce podziemnej 
Realizatorzy nie pokazują ówczes- 
nych policjantów w sposób zdecy- 
dowanie negatywny. Chociaż jed- 
nak reżyseria i gra aktorska nie są 
aż tak złe, przecież wszystko to za 
mało, by uznać ten film za dobry. 
Ale nie żałuję, że poświęciłam kilka 
godzin, mogłam podziwiać posąg 
Buddy Loszan. Żałuję natomiast 
że ciekawe sceny obyczajowe są 
zbyt krótkie. Żałuję wreszcie, że le- 
nomen świetlnego „lustrzanego 
odbicia cienia” ze Świątyni Złotego 
Szczytu, zarejestrowany przez ka- 
merę, trwa na ekranie zby! krótko — 
| zapewne nie zostanie zauważony 
przez widzów. 





HU PEI-FANG 














SIERGIEJ 
JUTKIEWICZ 





„Filmie” z 24 lutego br. uka- 
zał się wywiad z Siergiejem 
Jutkiewiczem, nadesłany 


przez korespondenta APN — 
Siergieja Awdiejenko. „Nie była to roz- 
mowa łatwa, gdyż Jutkiewicz — jak sam 
utrzymuje — wszystko już powiedział i 
na wszystkie pytania odpowiedział”. 
Korespondent APN pisze, że Jutkiewicz 
jest jak zwykle elegancki, jak zawsze 
młody i jak zwykle — pracuje 

W grudniu 1984 Jutkiewicz ukończył 
80 lal. Zmarł w kwietniu 1985 roku. 

Pozostawił po sobie olbrzymi doro- 
bek filmowy, pisarski i teatralny, o ile 
można mówić o pozostawieniu dorob- 
ku_ teatralnego, bowiem kiedy gasną 
światła rampy po ostatnim spektaklu — 
już nie ma teatru, wszyscy rozchodzą 
Się do domów, spektaki juz nie zyje 
Malarz. scenograf, reżyser. teoretyk i 
praktyk wielu sztuk — był Jatkiewicz in- 
telektualistą z prawdziwego zdarzenia, 
czasem nawet wydawać się mogło. że 
Jutkiewicz za dużo wie, że nadmiar 
przemyśleń i motywacji hamuje jego ar- 
tystyczny temperament. Wszechstron- 
nie utalentowany, otwarty na sztukę we 
wszystkich jej przejawach, wcześi 
zosłał wpisany na listę twórców ra- 
dzieckiej klasyki filmowej, co mu aDso- 
lutnie nie przeszkadzało w nieustannym 
dążeniu do poszukiwania wciąż no- 
wych znaczeń i form; a więc z jednej 
strony stałe pogłębianie tematu rewolu- 
cji i jej wodza Lenina, z drugiej zaś — 
Stałe rozszerzanie obszeru zaintereso- 
wań. 

Należał do pokolenia tych twórców, 
którzy tworzyli radziecką kinematogra- 
fię dosłownie od podstaw, tworzyli — 
bezprecedensową — kinematogralię re- 
wolucyjną. Należał do lego pokolenia 
co Michaił Romm i Julij Rajzman i po- 
dobnie jak oni dbał o to, by sztuka fil- 
mowa nie zastygła w raz już ukształto- 
wanych formach, i jak oni był w awan- 
gardzie jej rozwoju. 

W jednym z podstawowych wątków 
swej Iwórczości, w filmach o Leninie był 
natomiast konsekwentny od początku. 
Cykl tych filmów rozpoczął się już w 
1938 roku. „Człowiek z karabinem” u- 
kazywał wodza rewolucji w. zwykłych, 
ludzkich wymiarach; Lenin jest sympa- 
tyczny, skromny, skłonny do pogadania 
z kazdym, kogo spotka na swej drodze. 
Te rozmowy są potrzebne jemu. jego 
partnerom, sprawie rewolucji. Prosty 
chłop w obszarpanym szynelu, tytułowy 
człowiek z karabinem staje się jakby 
symbolem rewolucyjnych mas, które 
rewolucji dopiero zaczynają się uczyć. 

Fragment cytowanego wywiadu: „U- 
dało mi się. jak mówią polscy koledzy, 
»odbrązowiów postać Lenina. Moje fl: 
mowe leniniana były przeniknięte spra- 
wą melarnorlozy jednostki ludzkiej pod 
wpływem rewolucji. Nie robiłem płócien 
epickich, wolę nastrój kameralny, lrycz- 
ny, tak jak w muzyce nad symionię 
przedkiadam koncert na fortepian i or- 
kiestrę". 

! dwa cytaty z książki „Głębia ekranu" 
(Film 17/1983 — „Myśli tej samej bar- 
wy”). 

„W czasie pewnej moskiewskiej Gys- 
kuśji nad naszym scenariuszem („Lenin 
w Polsce”, przyp. red.) pewna pani kry- 
1yk. uważająca się za specjalistkę od 
Lenina oświadczyła publicznie, że zde- 
formowaliśmy jego obraz, pokazując, 
jak rozsznurowuje buty w więziennej 
celi, Nie mieściło jej się też w głowie, że 
wódz rewolucji może zdejmować mary- 





narkę i krawat, pozostając w samej ka- 
mizelce 

1 dalej 

Nie można przenosić do teatru czy 
kina zasad sztuki rzeźbiarskiej. Nie mo- 
zna grać pomnika” 

Juikiewicz traktował film jako sztukę 
obrazu, nie lubił gadaniny nawet na sty- 
ku kina i teatru. „Temat na niewielkie 
opowiadanie”, zrealizowany na podsta- 
wie sztuki Malugina, a więc jakby z na- 
tury film cialogowy, a i liryczny i kame- 
ralny — bo jest to historia wielkiej miłoś- 
ci Antoniego Czechowa do Liki Mizino- 
wej — jest filmem dla oczu, nieprawdo- 
podobnie estetycznym i wysmakowa- 








nym, lecz nie przeestetyzowanym i nie 
przepięknionym. 

Jedną z wielkich pasji Jutkiewicza 
była twórczość Włodzimierza Majako- 
wskiego, a filmy takie jak Pluskwa” i 
„Laźnia” stały się właśnie okazją do no- 
wych poszukiwań i odkryć w sierze 
znaczeń i form. 

Jutkiewicza znałem Osobiście, pozo- 
stał mi w pamięci jako zawsze eleganc- 
ki, ujmujący w sposobie bycia. Redago- 
waliśmy wtedy „Ekran”, bądź co bądź 
Słudenckie prawie pismo, redagowaliś- 
my z dobrą wolą i absolutnym brakiem 
doświadczenia: Alicja Hellman, Grze- 
gorz Dubowski, Mieczysław Walasek, 
jeszcze parę osób i ja. Wszyscy młodzi. 
początkujący. Alicja i Dubowski poje- 
chali do Moskwy i tam odkryli Jutkiewi- 
cza nieseminaryjnego i nieklasyka. A 
kina przecież uczyliśmy się i na jego fil- 
mach, | już jego nazwisko było na trwa- 
ie zapisane w historii kina. Jak to się 
stało, że Jutkiewicz, światowiec w naj- 
lepszym stylu, przyjaciel wielu wybi 
nych twórców światowej kultury, w tym 
Picassa, zaprzyjaźnił się z nami, że nas 
odwiedzał w Polsce. sam przyjmował w 
Moskwie. Czytał „Ekran”, zamieszczał 














wnim swoje artykuły, raz nawet kore- 
sponencję z festiwalu w Cannes. kie- 
dy był tam członkiem jury. Rozumiał do- 
brze nasz język, biegle czytał po pol- 
Sku, odpowiadał natychmiast na kazdy 
list 
Kończy się jakaś epoka. To pewne. 
Włodzimierz Majakowski - „Rozmowa 
z inspektorem podatkowym o poezji 
„Dług mam 
wobec Broadway u, 
gdy światłem zabłyśnie, 
i wobec nieba, 
które nad Bagdad zwisa, 
wobec Czerwonej Armii 
1 japońskich wiśni, 
wobec wszystkiego, 
6 czym nie zdążyłem napisać 


Julkiewicz zdążył odpowiedzieć na 
wszystkie pytania, ale chyba swoich 
dlugów do. końca nie spłacił, jeszcze 
pracował. Co zaś było najważniejsze w 
jego życiu? 

„Nie, określić to, co było najważniej- 
sze — to ponad moje siły”. 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


Fot. Sowielski Fim 











Mal Gibson 


Szalony Max 
na australijskiej 


pustyni 





Fat. Prometo 


Dwie ekipy tochniczne, dwustu statystów i 
środki finansowe godne hollywoodzkiej su- 
perprodukcji.. Tak powstawał kolejny 
„Mad Max" (Szalony Max) australijskiego 
reżysera George Millera. W filmie „Mad 
Max Ii" główną rolę gra znów Mel Gibson, 
znany nam z „Roku niebezpiecznego ży- 
cia" Petera Weira. 





W sercu 
ciemności 


Francesca Comoncini (23 lata) jest córką 
znanego wioskiego reżysera Luigi Comon- 
<lniego. Jej realizatorskim debiutem jest 
„Forteplan”, film w którym odtwarza świat 
dwojga narkomanów: dzionnikarza Paolo 
(Franęois Słoner) | 2 dobrego 
domu, Marii (Glulla Boschi). Oboje są w 
sobie zakochani | 





Brigitte Baudin z „Le Figaro" | Jacques 
Sicller z „Lo Mondo". 

„Autor pierwszego filmu zawsze czerpie z 
własnych doświadczeń. Ale dorzucilam do 
nich wiele fikcji. W przeciwieństwie do mego 
milczącego bohatera, Paolo, chciałam opo- 
wiedzieć ię historię, pokazać budzących 
przerażenie ludzi z marginesu. którzy pOgrą- 
żyli ię w narkomanii z powodu braku miłości 
i zrozumienia. Chciałabym, aby wszyscy zro- 
umieli, że narkomani potrzebują pomocy, a 
nie odrzucenia. 

"Nie zamierzałam realizować filmu. Spisa- 
tam ię historię, na trzystu stronach, zachowu- 
jac ciągłość fabularną. Mogłaby lo być po- 
wieść, ale zrobiłam z tego scenariusz. Waha- 
lam się, czy powinnam samodzielnie reżyse. 








Frenceeca Comoncini Fot Premie 


Zdjęcia kręcono na pusynnych obszarach 
ustali Tam vdaśnie pod paącymi prome- 
niami słońca reporterzy „Premieie" zobaczyli 
dziwacznego człowieka. Mmo uparu mia: a 
sobie podaly barankiem płaszcz. a na gło- 
wie ośiepająco Biały kolonialny kask Oczy 
skrywły oliary, godne lps, Siedział na 
karlonowej skrzynce i rzymał nikroton pod- 
tączony do walkie-talkie. Spokojnym. opano- 
wanym głosom gowiedzit: „Koniec ujęcia” 
Bylo George Mile 

Olaczejącym go młodym statystom obię- 
cywat wielka nagrodę za znalezienie tutu 
dla filmu. Nie chciałby go nazwać „Mad Max 
Ir” Jost o zupemie nowy rozdz przygód 
ohalera. chociaż akcja loczy się nadal w 
nieokreślonej przyszłośc. po wejnie nukiear- 
nel gay skończyła się asza cywdlizacja, a 
kuliurę zasiąpiy samochody. Samochody: 
mutanty, spolwomiałs, siejąca grozę | zisz 
czenie Ludzie sali si Ich niewoikani wa 
cząeymi ztym. korzy opar si szalensmu | 
prowadzą osiadły ya życia 

W czasie zdjęć wszyscy nazywali nowy fim 
George" Milera po” prostu „Dodróż”, Gie W 
sensie mojłorycznym, w znaczeniu przeria- 
ny. jaki; vega bohater. Szalony Max — Pod 
koniec himy — mów Miler — klar staje się 
bardziej ludzk, miej egoistyczny. Nie mysi 
juź lyko o. własnym  przetwariu Odktyjo 
rowe: nie znane mu dotąd Uczucie — iozĆ 

Parmerkami Gibsona są miodzuńka Helen 
Buda | czemoskóra piosenkarka Tina Tur. 
mer: Gibson opowadzi, że Aborygeni, czar. 
noskórzy zustaljscy tubylcy, przesiań się in 
ieresować zdjęciami po wyjeździe Tiny Tur- 
ner. Dopóki była na planie, przychodzili co- 
niemie Tłumaczy ta następująco” „Nie wie- 
dzieli że Murzynka może być prawdziwą 
gwiazdą 

W osianiej niemal chwili przęd zakończe 
niem zajęć dokonano chrztu „Mad Msza I 
Film ma nos:ć tur „Szyand ho Tunderda- 
m” (Pod gromami z nieba) 
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rować. Mojo wątpliwości przezwyciężył Ren- 
20 Rosselini syn Roberto Rosseliniego. Ża- 
proponował mi, że wraz z Manolo Bologni 
nim, będę producentem 

Ojciec zaraził bakcylem kina mnie i moje 
tezy Siostry. Jedna znich projektuje kosiumy. 
druga jest scenarzystka. a trzocia produconi 
ką, Będze jeszcze dzieckiem często towarzy- 
sszyłam ojcu na pianie. Kiecy powiedziałam 
mu, że sama zamierzam nakięcić film, nie 
chciał nawet przeczytać scenariusza, bo nie 
zamierzał wywierać na mnis jakiogokowiok 
woływu 

Kiedy pisałam Scenanusz miałam wiele 
rozterek i wąjpliwości, Nawiązałam kontakt z 
Vincenzo Cerarim. Szanuję go i lubię, ale już 
na planie usunęłam wszystko, co wspólnie 2 
nim napisaliśmy. To ni wynikało z pychy. alc 
z wewnętrznego przekonania. | tyka przez 
lenistwo zostawiam fortepian, insrumeni, 
który Maria sprowadziła sobie lam, gdzie za- 
'mierzata zamieszkać, kiedy postanowła roz- 
stać się z Paolo. Ten fortepian byt pomysłem 
Ceramiego i stał się tale tytutem filmu. Jest 
niezwykle ważnym Szczegółem. określa 0so- 
bowość Mari, almosietę, w jakiej została wy- 
chowana. Fortepian ma w sobie coś miesz- 
czańskiego, solidnego 

Zamierzam robić limy o uczuciach. nastro- 
jąch, emocjach. Nie marzę o wiekiej kanerze 
Skończyłam niedawno pracę nad scenopi- 
sem filmu. którego scenariusz napisałam 
przed „Foriepianem'. I nakręcę albo ten film 
albo nie nakręce żadnego 





Historia 
na 
fortepian, 
orkiestrę 
i kamerę 


„Odejść, powrócić" — ta tytuł najnowszego fil 
mu Claude Leloucha, który oskarża Francuzów 
o antysemityzm I rozlicza się z okupacyjną ko- 
iaboracją. Pisze o tym Jacques Sieilor w „Lo 
Mondo". 

"Telewizyjny program ieracki „Apostrophes” 
Prowadzi go Bernard Pivot. Ucześlniczą pisarze 
Henri Amouroux, Bernard Henri Levy, a także 
niemioda już kobista. Salomó Lerner (gra ją pi- 
sarka Monique Lange). Salomć Lerner, która |sko) 
jedyna ocalała z całej swej deporiowanej w z 
Sie okupacji rodziny, napisała powieść wspom. 
nieniową. Pomysł książki przyszedł jej do głowy, 
gdy byfa na koncercie pianisty Enka Berchota: 
doznała wrazenia. że ten pianista to jej brat Salo 
man, który pragnął być wirtuozem. Motyw lera- 
ckiej twórczości, egzorcyzmów nad przeszłością 
oraz relnkamacji fączy (muzyka. Rachmaninowa, 
iego Il koncen na fonepian | orkiestrę. 

Dia Glaude Leloucna „Odejść, powrócić” to 
zomantyczna histońa na fortepian, orkiestrę i ka- 
metę. Ód dawna — mówi — myślałem o ekrano- 
wej adapłacji jakiejś powieści. Ale nie moglem 
znaleźć niczego, co by mi odpowiadało, chociaż 
miałem wiete różnych propozycji Sam więc wy. 
myśliem fabutę i pisałem scenanusz przez wiele 
lat. „Odejsć. powrócić” lo już mój dwucziesty 
siódmy fm. Datychczas miałem skłonność do 
dawania obrazowi wiadzy absolutnej Po raz pier. 
wszy udzto mi się znależć równowagę między 
obrazami, stowami muzyką | ażwekam: ratural 
nymi. Emocje są wynikiem ich wzajemnego na- 
Kładania się na siebie. Ale uderzająca była dia 
mie sia słów, pewnych słów. Dlatego rozpoczą- 
łem fim scenz w telewizyjnym Studio, skąd Irans- 
miiowany jest program Itetacki. Dobra książka to 
ta. którą rożyserują sobie sami czytelnicy. Tutaj 
wszysiko dzieje Się za pośrednictwem głosów 
ludzi,którzy mówią o wydarzeniach sprzed człer- 
zieślu fa. 

Dramaturgia filmu zagęszcza się. kiedy poja 
wiają się obrazy z przeszłości Salemć Lerner 








Eve'yne Bole, on Bouise, Annia Girsrdet, de 
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vyszła do telewzi. aby mówic o swojej książce. 
nić pamięci swej rodziny i swej wiary w rein- 
mację. Tego | ja bronię w moich filmach, bo 
nika to z moich wiasnych odczuć. Jak wyttu- 
czyć reinkamacje? Nie wiem. Mam jednak 
szenie. że żyłem wieloma wcieleniami I że cze- 
* na mnie kino. Pewnego dnia, w moim ostat 
3, obecnym życiu znalazłem się u siebie, w 


ie.. 
Wiara w reinkarnację wiąże się w filmie z osobą 
<zyka, ponieważ fenomen cudownego dziecka, 
»zania, nieustannie wszystkich zaprząta. Posta- 
wiłem wykorzystać muzyke Rachmaninowa, 
"mpozytora zmarłego w 1843 roku, kiedy Salo- 
+ Lerner. jej rodzice | bral musieli uciekać z 
ryża. W czasie nagrywania muzyki do mojego 
1u „lean I drudzy”, Michel Legrand przedsia- 
mi Enika Berchola' Zapragnełem. eby ten wy- 
ny romaniyczny pianista zagrał rolę Salomona 
"nera, a jednocześnie wystąpi! na ekranie jako 
k Berchoi, bo zgodnie z wiarą Salomś w rein- 
"nację, urodzony w roku 1958 Erk jest w roku 
35 nowym wcieleniem jej zmariego brala. czło- 
»kiem, który spetnii jego pianistyczne marze- 
Uczesinicy programu lelewizyjnego dyskutu- 
* zaprzeczają temu, co ała Salom jest aktem 
w. 
20 kiku ujęciach z programu „Apostrophes" i 
ypomnieniu koncertu nasiępuje scena jazdy 
nochodem w deszczu, po pusiej szosie. Jest 
jazda w głąb czasu, w nieskończoność, Le- 


sgnant, Richard Anconina, Glnette Garein I Miehel Piece w filmie „Odojść, powrócić” 


louch nakręca ją na dwunastokilometrowym torze 
wyścigowym Lanci pod Turynem. Kaskader 
Remy Julienne prowadzi samochód z szybkaś- 
cią 150-220 kilometrów na godzinę. Ta scena ma 
kluczowe znaczenie dla całego limu, ego wymo- 
wy. Bamard Poi, prowadzący program „ADO- 
siropnes”. mówi przecież do Salomć Lemer o 
swoim zaskoczeniu prologiem jej książki: „Ta 
długa metalora żyd, ta droga-Symbcl w desz- 
czu... Wiem, e nie chciałaby pani cytować Stend- 
hala i jego aloryzmu, że powieść lo zwierciadło 
przechadzające się po gościńcu, elo doznajemy 
zawrotu głowy... To już nie jest lteratura, to jest 
kino." 

Alez tak! Filmując subiektywną kamera metalo- 
tyczny opis drogi zycia. a raczej kiku dróg. Le- 
louch potwierdza swą własną namiętność hirno- 
wania I przekazuje podstawowy motyw swego fi 
mu — prześladowania Żydów w czasie okupacii 
wa Francji Ten motyw pojaw się już w „Gałym 
życiu”, „Dobrych i złych”, a także w „lednych i 
drugich! Tym razem jednak mówi się jasno, jak 
wielka rolę w zaglaczie Żydów odegrało donosi. 
cielstwo Francuzów. 

"Tak więc w 1943 roxu dozorczyni nie cierpiąca 
muzyki Salomona (Erik Berchot] złożyła donos na 
gestapo. Jej syn uprzedzi o tym Saloma (rolę 
młodej Salomć gra Eveiyne Bouix). Nocą, zabie- 
rając tyko trochę biżuteri i pieniędzy, Simon Ler- 
ner [Michel Piocoli jego żona Sara (Francoise 
Fabian) | icn dwoje dzieci uciekli z domu jak zło 
dzieje. Fałszywe. dokumenty nie stanowy już 
żadnej ochrony, niebezpieczeństwo czalła Się 
wszędzie. Lemerom udało się_ jednak znaleźć 
schronienie w burgundzkim miasteczku. u przyja- 
cół: u chirurga Rolanda Rivóre (Jezn-Louis Tnn- 
tignant)i jego żony Helóne (Annie Girardot), mie- 
szkających w starym zamku. Młody Viącent Riie- 
re (Fichard Anconina) zakochał ię w Salomć. Po 
kiku tygodniach w zamku zławii sio irancuscy 
żandarmi wiaz z gestapo. Lernerów zabrano. Już 
w wywożącej ich ciężarówce dowiedzieli się, że 
padli ofiarą anonimowego donosu. 

Olo scheał labul, która nie została opowie- 
dziana przez Leloucha w porządku chronologicz- 
nym. Niektóre scony rozgrywają Się nawot w la 
tach 20-tych | dotyczą rodziców Salome, w iej 
pizłaninie obrazów zawarte są precyzyjne inior- 
"macje, pozwalające wyjawić prawdę psycholo- 
giczną i uczuciową czynu, który nie miał świado- 
mego Charakteru antysomickiego. a jednak przy. 
czynił się do zagłacy pewnej zydowskiej rodziny. 
Kiedy po zakończeniu wojny Salome z ogolonymi 
włosami, wychudzona, w łacpmanach wysiada z 
samochodu w centrum Dijon, przypomina istotę, 
która wylonta się z piekia. 

„Odejść, powrócić” to najbardziej osobisty. 
najbaraziej przemyślany im Leloucha. A pomysł 
z reinkarnacją to sposób przywracania do życia 
1ych, którzy jak Salomon Lerner, nie powinni byli 
umrzoć. 


Fot. Premióro 
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List z Hollywood 





Złota statuetka 
imieniem Oscar 


Błyszcząca złotem, wysoka na 13 pół cala 
statuetka o wadze 8 funtów nie przestaje 
przyciągać uwagi. Ceremonia jej wręczenia. 
odbyła się 25 marca w Dorothy Ghandler Pa- 
vlion w Gentrum Muzycznym Los Angelaa 
niezbyt daleko od Hollywoodu. Sala zapeł- 
niona do ostatniego krzesła, publiczność, 
gwiazdy, ludzie kina. fotoreporterzy. 

Skąd akie zainteresowanie? „Oscar” 
zmienia życie nagrodzonego. Otwiera drzwi 
do sławy, zapewnia pozycję, pieniądze, 
przyszłość. Dla tych, którzy otrzymują nagro- 
dę po raz drugi, jest ostatecznym potwier. 
dzeniem sukcesu i stwarza możliwość prze- 
targu. Kino jest przemysłem, wielkim przed- 
sięwzięciem finansowym, ale miarą sukcesu 
jest sztuka — i „Oscary” przyznaje się za o- 
siągnięcia na tym właśnie pol. 

W tym roku do nagród konkurowało 228 
firmów amerykańskich i 32 zagraniczne. Pod- 
dane były ocenie 4100 członków holywnodz: 
kiej Akadernii, których głosy ustaliy najpierw 
listę tylułów i nazwisk nominowanych do na- 
gród. Ogłoszono je w lutym. Lista nominacji 
nie obejmowała filmów zagranicznych, zgła- 
szanych przez poszczególne kraje orzz do- 
kumentów i kategorii eleklów specjalnych 
Następny etap to tajne głosowanie. dego wy. 
niki ogłaszane są dopiero w czasie uroczyś- 
tej prezentacji, kiedy prezenter — zwykle po- 
pułarna gwiazda — otwiera publicznie zapie- 
częłowaną kopertę i odczytuje tytuł lub na- 
zwisko. Nastrój skscylacji ogamia wieloty. 
sięczną widownię. Momentowi rozrywania 
koperty towarzyszy pełna napięcia cisza. Do- 
piero, kiedy padną słowa: „Zwycięzca jast." 
wybucha owacja a kamery kierują się na 
twarz laureata, który podchodzi do podium. 
częslo ze tzami wzruszenia w oczach. 

Polscy czytelnicy znają już zdobywców te- 
gorocznych „Oscarów” i wiedzą O niezwy- 
kym sukcesie „Amadeusza” Miloga Forma- 
na, który otrzymał aż osiem nagród. Chcę tyl- 
ko dodać, że ceremonia, która trwała blisko 
trzy godziny, miała jak zawsze ksztań wisikie- 
go widowiska, z numerami tanecznymi i śpie- 
wanymi. Tak naprawdę zaczęła się jednak 
znacznie wcześniej, ponieważ prawie trzyty- 
sięczna widownia otaczała budynek przez 
wiele godzin oczekując przyjazdu swoich u- 
lubieńców. To uroczyste wejście jest widowi- 
kiem samym w sobie — z efektownymi sa- 
mochodami i strojami, które uznać można za 
swego rodzaju rewię mody. Któryś z gwiaz- 








darów odpowiedział na powitalne okrzyki: 
„To wy jesteście zwycięzcami!” wiedząc do. 
brze, że bez entuzjazmu i aplauzu anonimo- 
wych miłośników nie byłoby tego święta 
kina. 

| jeszcze jedno: wzruszający moment wrę- 
czenia specjalnej nagrody za szczególne za- 
sługi na polu sztuki filmowej. Otrzymał ją 72- 
letni weteran, wielki zkłor James Stewar. 








Cary Grant I emes Stowart 


Statuetkę wręczał mu siwowłosy Cary Grani. 
Publiczność powstała z miejsc, aby ich powi- 
tać, podobnie jak powsiała dla uhonorowania 
sir Laurence Oliviera, który wręczał nagrodę 
za najlepszy film. A potem wszyscy, zwycięz- 
sy ici, którym się nie powiodło, wzięli udziat 
w uroczystym obiedzie — z muzyką i tańcami 
Jak w najprawdziwszym flmowym musicalu. 











Z ULICY DO KINA 
Dziś 
sztuka udzielania 
wywiadów 





sach, tak jak zresztą w czasach wczorajszych i 

pozawczorajszych, należy niewątpliwie do naj- 
trudniejszych ze sztuk. Bo jeden człowiek pyta drugie- 
go człowieka i nie zawsze ten pytający wie, 0 co ma 
zapytać inieriokutora, ten zaś z kolei nie bardzo wie, 
co ma odpowiedzieć. W prasie, w radiu, telewizji mo- 
zna przeczytać, usłyszeć, zobaczyć setki wywiadów, z 
których pokaźna ilość. z przykrością irzeba to twier- 
dzić, przypomina raczej gadanie dziada do obrazu. 
Nie we wszystkim, rzecz jasna, winien jest redaktor; 
który przeprowadza wywiad, choć żle (czy po prostu 
głupio postawione przezeń pyłanie powoduje złą (czy 
po prostu głupią) odpowiedż. Z drugiej strony zderza- 
ją się odpowiedzi na pytania, jak gdyby utrudniające 
zadanie pytającemu. Oto kilka z nich: 1) „Odwróćmy, 
redaktorze, to pytanie”. 2) „Zanim odpowiem na pyt 
nie, muszę powiedzieć. że.." 3) „Musimy, niestety, 
rzucić tę sprawę redaktorze na szersze tło". 4) „Cze- 
kałem na to pytanie, redaktorze, ale...” 

W dziedzinie wywiadów filmowych udzielanych 
przez aklorów, reżyserów, czy scenarzystów, Obser- 
wujery różne postawy i różne nastawienia. Weżmy 
wywiad z gwiazdą już nie pierwszej młodości. 

Red.: Młoda Kużarułanka depcze pani po piętach. 

Gwiazda: Panie redaktorze, jaka ona młoda? 

Fed.: W każdym razie coraz częściej obsadzana 
jest w rolach podlotków. 

Gwiazda: I pan w to wierzy. Jak ja grywatam role 
podlotków, to jej jeszcze na świecie nie było, 

Mary tu przykład wywiadu samounicestwiającego 
pod wzgledem biologicznym. . 

Teraz próbka wywiadu z aktorką młodego pokole- 
nia: 

Red.: Czy pani goluje? 

Aktorka: Nie lubię garów. 

Red.: To klo w domu gotuje? 

Akiorka: Mąż. Robi świetną mamałygę. 

Red.: A kto zmywa? 

Aklorka: Mąż. To go uspokaja nerwowo. 

Red.: A kto pierze? 

Aktorka: Mąż. Chociaż wybrzydza na kolory. 

Red.: A czym się mąż poza tym zajmuje? 

„Aktorka: Na temat mojego życia osobistego nie 
chciałabym się wypowiadać. 

Mamy lu przykład wywiadu niekoniecznie zaraz 
zmierzającego w kierunku alkowy, ale w każdym razie 
dającego wiele do myślenia 

Na koniec wywiad z reżyserem filmów historycz- 
nych. Wywiad na gorąco, na planie filmowym. 

Red.: Temat pańskiego filmu? 

Reżyser: Powiem krótko i węztowało: fresk histo- 
ryczny. Dużo się dzieje. 

Red.: Czy będzie to film kasowy? 

Reżyser: To jest pytanie podchwytliwe. Robię film 
dla szerokiej publiczności. Dla każdego, kto lubi his- 
torię i nie wstydzi się własnych fez. 

Fied.: Czy w tym filmie planuje pan sceny erotycz- 
ne? 

Reżyser: Proszę pana, nie ma historii bez seksu. 
Tam, gdzie ścieraty się racje, musiały także budzić się 
namiętności. Od miecza do łóżka tylko jeden krok. 
Widzi pan tę balię? W tej właśnie balii będzie się 
kąpata księżniczka, zgodnie z realiami tamtych cza- 
sów. 

Red.: Na goło? 

Reżyser: A pan by ją ubrał w bikini? Historycy by 
mnie przeklęli. 

Aed.: Ostatnie już pytanie. Jak daleko są zaawan- 
sowane prace nad filmem? 

Reżyser: Aktualnie kręcimy scenę bitwy pomiędzy 
dwiema armiami. Musimy mieć malownicze pobojowi- 
sko z dużą ilością irupów. Trupy wyznaczyłem oSobiś- 
cie. I powiem panu, choć lego nie wydrukują: nie było 
chętnych. 

Mamy tu przykład wywiadu na straty, który w rezul- 
tacie ukazuje Się w gazecie z dopiskiem na dole: „roz- 
mawiat”. „wystuchał”, „notował A tak naprawdę Sztu- 
ka udzielania wywiadów powinna się opierać na zasa- 
dzie: najlepiej mówi się przy deserze. Większość wy- 
wiadów kończy się, niestety, na zupie. 

JERZY 


GÓRZAŃSKI 


S ztuka udzielania wywiadów w dzisiejszych cza- 
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olski film przeznaczony dla młodego i bardzo 
młodego widza często odwoływał się do ltera- 
tury. Większość z około trzydziestu utworów 
kinowych adresowanych do tej chłonnej i 
wrażliwej widowni brała stamtąd początek. Jednak 
niewiele z ekranowych propozycji zadowoliło odbior- 
ców. Najczęściej trafiały w próżnię. Zapominano bo- 
wiem o dziecięcej spontaniczności, świeżości przeży- 
wania. Zamiast odwołać się do wrażliwej u kilkulatka 
sery emocjonalnej, proponowano natrętne moraliza- 
torstwo i infantylizm, uproszczenia i schematy. Zamie- 
rzenia wsparie wartościową literaturą kończyły się fia- 
skiem. Do dziś jeszcze straszą w prowincjonalnych 
kinach obrazki w rodzaju „Marysi i krasnoludków”. A 
jednak we wdzięcznej pamięci widza pozostało kilka 
filmów, które do dziś są chętnie oglądane przez dzie- 
ci. Wśród nich ważne miejsce zajmują adaptacje pro- 
zy autora „Szaleństw panny Ewy”. Z nimi równiez łą- 
czą się pierwsze artystyczne sukcesy kina dziecięce- 
go. wykraczające poza granice naszego kraju. 
Dziwne były losy twórczości Kornela Makuszyń- 
skiego (1884-1953). Jego wczesne utwory nie zapo- 
wiadały w niczym niepowtarzalnych i pełnych uroku 
opowieści „tak prawdziwych jak wiosna i tak pełnych 
radosnych uśmiechów. jak pogodny dzień”, przezna- 
czonych dla kilkunastolatków. Debiutował jako poeta, 
działał jako krytyk teatralny, felietonista, autor humore- 
sek i powieści dla dorosłych. Ten nurt jego działalnoś- 
ci niewiele przeżył pisarza, bardzo szybko się zesta- 
rzał, Była to lileratura wyrosła z tradycji modernizmu, 
Silnie obciążona konwencjami tej epoki. Dziś stanowić 
może już tylko obiekt zainteresowania historyka litera- 
tury. Wprawdzie można jeszcze tu i ówdzie usłyszeć 
jedną z jego „Piosenek zołnierskich”, niesłychanie 
popularnych w dobie międzywojnia, mało kto jednak 
zdaje sobie sprawę z jej autorstwa. Prawdziwą nie- 
śmiertelność zapewniła Makuszyńskiemu twórczość 
dla młodzieży. Jej początkiem były napisane w 1916 
roku „Bardzo dziwne bajki". Od 1928 roku pisarz już 
regularnie obdarzał młodocianego odbiorcę nowymi 
powieściami. Każda stanowiła wielki sukces, a ich a- 
tor został przyjęty w poczet członków Polskiej Akade- 
mii Literatury. 









„Szatan z siódmej klasy" Maril Kaniewskiej 


MACIEJ 
MANIEWSKI 


Makuszyńskiego 


Makuszyński odwoływał się do wypróbowanych 
form narracyjnych. Korzystał z modelu powieści przy- 
godowej, melodramatu, utworów delektywistycznych, 
czy kanonu „powieści dla dorastających panienek”. 
Można mu nawet zarzucić powtarzanie wątków, prze- 
noszenie ich z powieści do powieści. Nie w technice 
więc leży tajemnica powodzenia jego pisarstwa. Na 
bazie dawnych wzorców polralił stworzyć jedyny w 
swoim rodzaju świat, optymistyczny, krzepiący, Ser- 
deczny | radosny. Elementem nadrzędnym był humor, 
funkcjonujący jako kategoria estetyczna, swoista filo- 
zofia życiowa i zasada organizująca rzeczywistość. To 
nie pusty śmiech, ale waność ksztatująca osobo- 
wość człowiska. Afirmacja życia, apoteoza przyjażni i 
miłości sprawiają, że powieści Makuszyńskiego two- 
rzą mit o powszechnym szczęściu ludzi. Nie ma tu 
bowiem istot złych. Są tylko nieszczęśliwi, którzy pod 
przykrą powłoką cielesną ukrywają złote serce. Wy- 
słarczy jeden uśmiech, aby Odpadi z nich pancerz 
egoizmu i złośliwości. Stworzona przez niego poetyka 
—t0 „uśmiech przez zy”, humor wzruszający. liryczny. 
który, jak stwierdził Artur Huinikiewicz, „pod powłoką 
zła odkrywa dobro. pod maską brzydoty — piękno”. 
Stąd w utworach autora „Wielkiej bramy” wiele senty- 
mentalizmu. Nie razi on jednak, gdyż znajduje prze- 
ciwwagę w niepowtarzalnym dowcipie. 


Popularność Makuszyńskiego w latach trzydzie 
stych sprawiła, że jego twórczością zainteresowali się 
filmowcy. W 1939 roku rozpoczęto zdjęcia do „Szata- 
na z siódmej klasy”. Film reżyserował Konrad Tom, a 
grali doborowi aktorzy: Mieczysława Ówiklińska, Józef 
Órwia, Jan Kurnakowicz. Tadeusz Fijewski. Na skulek 
wybuchu wojny filmu nie zdołano dokończyć i nigdy 
nie ukazał się na ekranach. 








Po wojnie renesans Makuszyńskiego zaczął się w 
końcu lat pięćdziesiątych. W tym właśnie okresie 
weszła na ekrany kin pierwsza filmowa adaptacja mło- 
dzieżowej powieści Makuszyńskiego. Była to „Awan- 
tura o Basię" Marii Kaniewskiej (195). Twórcy filmu 
zainteresowali się pierwszą częścią tej bardzo popu- 
larnej powieści. pomijając losy Basi — podlotka i intry- 
Qę związaną z odnalezieniem ojca bohaterki. Dzieje 














matej dziewczynki zagubionej wśród dorosłych nasy- 

cone były odpowiednią dozą liryzmu. kpiny i optymi. 
stycznego humoru. Jedynym odstępstwem było col. 
nięcie akcji w począłek wieku, Pozwoliło to na uatrak- 
oyjnienie strony scenograficznej oraz odrealnienie 
przedstawianej rzeczywistości, co przeniosło ją w słe- 
rę baśniowej umowności. Reżyserka ukazała całą ga- 
lerię żywych postaci. wśród których wyróżnia się aktor 
"Walicki o strasznej gębie i złotym sercu oraz szam- 
pańska babcia Tańska, kłoś w rodzaju postarzałej 
dziewczyny. Przewodnikiem po Świecie. dorostych 
była tytułowa Basia. Pozostawała właściwie przez cały 
czas istotą bierną, zdaną na łaskę przypadkowych 
opiekunów. A przecież to właśnie ona potraliła zapalić 
iskierkę dobroci i miłości w sercach największych na- 
wet egoistów. Film pełen niewymuszonego wdzięku 
odniósł duży, zasłużony sukces. Miarą tego sukcesu 
niech będą trzy nagrody przyznane filmowi na XlI MFF 
Dziecięcych w Wenecji 

Powodzenie zachęciło Kaniewską do sięgnięcia po 
następny utwór autora „Bezgrzesznych lat" „Szatan z 
siódmej klasy” (1960) przewyższał nawet „Awanturę o 
Basię" od sirony warsztatowej. Kaniewska konse- 
kweninie przeprowadziła detektywistyczną intrygę, 
która trzyma w napięciu do ostatniej sceny. Bohatero- 
wie filmu są prawie dorośli, akcję przeniesiono we 
współczesność, co sprawiło, że filmowy „Szatan” tra- 
fia do współczesnych nastolatków, szukających pas- 
jonującej przygody i przeżywających pierwsze miłoś- 
ci. Całość wzbogacona przebojową piosenką „Lato. 
lato" znowu ściągnęła do kin widzów i zaowocowała 
międzynarodowymi sukcesami. 

Oba filmy udowodniły, że proza Makuszyńskiego 
jest wciąz zywa i potrzebna dziecięcemu odbiorcy. 
Powodzenie zagwarantował bowiem nie tylko cieka- 
wa iabuta. Kaniewska potrafia znależć ekranowy ek- 
wiwalent dla fadunku emocjonalnego utworów pisarza 
- iego pogody ducha. optymizmu i nielrasobliwej ra- 
dości. Przesuwając akcję filmów bądż w czasy daw- 
niejsze, bądż w bliższe zaakcentowała ponadczaso- 
wość | uniwersalność przedstawionych przez niego 
wartości. Zastosowała Się do wskazówek pisarza, któ- 
ry radził młodemu Morcinkowi: „Należy pisać złotym 
piórem, maczanym w miodzie serca”. Na ekranie po- 
wstał świat, gdzie wszyscy są dobrzy. żaden wysiłek 
nie idzie na marne, gdzie chce się żyć dla siebie i dla 
innych. 

Mniejszy sukces odniosła adaptacja naśni „O 
dwóch takich, co ukradli księżyc” Jana Batorego 
(1962), według scenariusza reżysera i Jana Brzechwy. 
Ten hymn na cześć matczynej miłości, opowieść © 
przemianie cynicznych bliźniaków we wrażliwych, czu- 
łych chłopców, zbyt skłonił się w stronę groteski. 
Wprawdzie i u Makuszyńskiego spoikać się możemy 
z groteską, jednak stworzył on swoistą jej odmianę. 
Nie narusza ona harmonii i ładu przedstawionego 
Świata, lecz jest wykładnikiem nieustannej gotowości 
ludzi do stawania się lepszymi. U Batorego natomiast 
groteska stała się zasadą nadrzędną Fantastyka 
przejawia upodobanie do form osobliwych, monstru- 
alnych. pełnych brzydoty moralnej i fizycznej, pod którą 
nie się nie kryje. Film jest niejednolity stylistycznie. 
waha Się między ironią a liryzmem. A jednak ostatecz- 
nie zwycięża Makuszyński i jego idea moralna: zło, 
1kwiące w chłopcach. staje się pod wpływem trudnych 
doświadczeń życiowych dobrem. 


prowadzone na ekrany w bieżącym roku 

„Szaleństwa panny Ewy” Kazimierza Tar- 

nasa to niestety najstabsza z dolychczaso- 

wych adaptacji. Pozornie zachowując wier- 
ność powieści, pozbawił Tarnas swój film rzeczy naj- 
ważniejszej — właśnie odrobiny szaleństwa. Właściwie 
trudno mu cokolwiek zarzucić, Opowieść o wścibskiej 
panience, która przy pomocy czarującego uśmiech 
uszczęśliwia żyjących wokół ludzi, odznacza się gład- 
ko poprowadzoną intrygą i poprawna realizacją. Ulwór 
nie niesie jednak żadnej niespodzianki, jest pozba- 
wiony dynamizmu. Nawet finałowa piosenka, utrzyma- 
na w najlepszym musicalowym Stylu, aż prosi się O 
więcej werwy. A jednocześnie tam, gdzie film pozosta- 
je w zgodzie z duchem pisarza, potrafi porwać, wzru- 
szyć. Ekran ożywia się z pojawieniem diabolicznej 
pani Szymbartowej. w interpretacji Anny Seniuk. 
Siworzyła tu ona przekonujący portret kobiety złej, bo 
nieszczęśliwej, tak typowy dla twórczości pisarza. 
Jednak i w tym przypadku „czarocziejska” moc boha- 
łerki wydobywa ukryte dotychczas pokłady uczuć, | 
jeśli Ewa Tyszowska nie do końca potrafi przekonać 
widza, to na pewno wywoła u każdego pogodny uś- 
miech i pozostawi odrobinę wiary w jego zbawczą 
siłę. 











Co zatem spowodowało sukces adaptacji powieści 
Kornela Makuszyńskiego? Unikając aniego dydak- 
1yzmu, trafiają one przede wszystkim do stery emocjo- 
nalnej odbiorcy, bawią, prezentując liryczny humor na 
wysokim poziomie. Ważne jest jednak to, że Iwórcy 
potrafi ukazać na ekranie humanistyczne przesłanie 
tych pełnych uroku niby — bajek, wskrzesili świat war- 
tości dawno już zagubionych. do których każdy pod- 
świadomie tęskni. 

„Za złe mi biorą. że w moich książkach roi się od 
ludzi jasnych i miłosiernych, a przecie z palca sobie 


„O dwóch takich co ukradii ksieżyć” Jana Batorego 














| 


„Szaleństwa panny Ewy" Kazimierza Tarnesa 





tego nie wyssałem” — pisał Makuszyński w  Awantu- 
rze o Basię" — „Zreszią wielką odczuwam lilość dla 
złych, z rozmysłem natomiast sławię dobroć promieni- 
stą (..) Dobrzy ludzie z moich książek korzystając z 
tego przywileju szerzą wieści o istnieniu dobra i o 
potrzebie miłosierdzia. Moje książki wędrują między 
rzesze, niechże przeto świecą, niech grzeją ale niech 
nie straszą i nie burzą naiwnej wiary w serce człowie- 
ka. Właśnie dobroć serca, młodzieńcza radość życia 
oraz miłość świata | ludzi charakteryzują filmowych 
bohaterów. Są to wprawdzie postacie uproszczone w 
rysunku psychologicznym, jednak twórcy wyposażyli 
je w bogactwo rysów indywidualnych, żywiołowość i 
zdolność prawdziwego wzruszania Wszystko to Spra- 
wia, że młody widz dąży do identyfikacji z nimi, prag- 
nie dostać się do ich Świata — nieprawdziwego. ale 
takiego. w który chce się wierzyć. Perypetie Basi, Ada- 
ma „Szatana”, Jacka i Placka czy Ewy dowodzą, że 
dobroć ludzka nie ma granic | może czynić cuda. „Nie 
ma na świecie takiej zapory, której nie zwyciężyłoby 
dobre i szlachetne serce" — zauważa jeden z bohate- 
rów. Wartości przez nich niesione podporządkowują 
sobie rzeczywistość, w której dotychczas nie istniały. 
Brutalność. egoizm i spryt zostają skompromilowane. 
Naiwne, wydawałoby się, porywy serca nie tylko kładą 
kres wszelkiemu złu, ale stawiają człowieka 0 stopień 
wyżej, są wzniesieniem na wyżyny poezji a 


„Awantura o Basię" Marii Kaniewskiej 








San Remo_85 


Odmieńcy 
szukają piękna 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z WŁOCH 





śród autorów filmowych co- 
raz więcej kobiet. Na razie u- 
prawiają kino ambitne, arty- 


styczne. Niebawem ruszą 
zapewne na podbój publiczności, pod- 
bój kina komercjalnego, Pewna Amery- 
kanka zdążyła już zresztą zrealizować 
tnniler. Na trzynaście dzieł współza- 
wodniczących ze sobą w konkursie te- 
gorocznego Festiwalu Filmów Autor- 
kich w San Remo — pięć wyszło spod 
kamery prowadzonej ręką niewieścią. A. 
że holenderski film „Drzwi” zrealizowały 
pospołu dwie damy: Peruwianka Hed- 
dy Honigmamn i Włoszka Angiola Jani- 
gro, absolwentki rzymskiego Cenlro 
Spermentale di Cinematograia — po- 
śród trzynastu realizatorów znalazło się 
zatem sześć pań w różnym wieku i o 
różnym dorobku. 

Dyrektor lestiwalu. Nino Zucchelli, 
ma niezawodny instynkt, który pozwala 
mu bezbłędnie wytropić to co nowe, nie 
znane, niesprawdzone, wymykające się 
jeszcze powszechnemu rozumieniu i a- 
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probacie. Wartość iestiwali niekoniecz. 
nie mierzy się „gołowym produktem” 
ilością dzieł wybitnych, olśniewających 
oryginalnością treści lub formy. Gza- 
sem daleko ważniejszy okazuje się 
przegląd tendencji, tematów, zaintere- 
sowań, orientacja w tym co się dzieje, 
co się zmienia, co się dopiero ksziałtuje 
i zapowiada pewne zjawiska przyszłoś- 
c. 

Kino kobiece podlega znamiennym 
przeobrażeniom i proces ten nabiera 
przyspieszenia. Nie wystarcza już ko- 
biecy narcyzm, odkrywanie świata na 
przekór | wbrew mężczyznom, utwier- 
dzanie się gwałtowne we własnych za- 
letach i wartościach. Kobiety-autorki 
zyskują coraz większy dystans do sie- 
bie i świata. Używając modnego okreś- 
lenia można powiedzieć, że sytuacja 
zwolna normalizuje się. Świadczy o tym 
choćby fakt, iż filmy zrealizowane przez 
płeć nadobną mieściły się znakomicie 
w głównym nurcie tematycznym lesii- 
walu i pod tym względem nie odbiegały 








wcale od „męskiej” wizji rzeczywistoś. 
ci 

Już od dobrych kilku lat autorzy fil- 
mowi, przynajmniej ci co produkują się 
w. San Riemo, zarażają widzów i kryty- 
ków przyłłaczającym pesymizmem, lu- 
bując się w opisach wszeikich możli- 
wych nieszczęść, cierpień i rozczaro- 
wań. Nic dobrego pod słońcem. Żadnej 
znikąd nadziei. Zło toczy Świat. Tkwi w 
samej naturze człowieka. Nie istnieją al- 
ternatywy. Nie ma pozytywnych rozwią- 
zań. Każdy żyje i umiera w samotności. 
ltd. itp. 

W bieżącym roku nie odnotowatam, 
niestety, najmniejszego przypływu op 
tymizmu. Nawet miejscami dowcipna i 
zabawna komedia Very Chylilovej „Bar 
dzo późne popołudnie Fauna" (Fauno 
velmi pozdni odpoledne) była przeraźli 
wie smutna i gorzka. Zawiedzione ocze- 
kiwania. poczucie zmarnowanego ży- 
cia. niespełnienie, rozmijanie się uczuć. 
bezsensowność istnienia. A była to je- 
dyna komedia festiwalu 





„Odbicia”, reż. Kevin Billington (W. Brytania) 


Rozpacz. beznadziejność, brak per- 
spektyw najłatwiej w pewnym sensie 
wyrazić poprzez losy „odmieńców”, lu- 
dzi nieprzystosowanych, chorych, sta- 
tych — innymi słowy ludzi egzystujących 
na marginesie normalnego zycia. To 
właśnie oni byli w głównej mierze 
protagonistami lestiwalu. 


łączone — miłością nienawiścią 
małżeństwo ze szwajcarskiego 
filmu „Martha Dubronski” Beata 
Kuerta. On — trawiony komplek- 
sem garbus, Ona o twarzy zeszpeconej 
blizną, obarczona nie mniejszym po- 
czuciem niższości. Krzywdzeni | poni- 
żani przez innych, w daremnej pogoni 
za normalnością, potrzebują się i odpy- 
chają wzajemnie. Brzydcy i okaleczeni, 
szukają choćby w marzeniu jakiegoś 
niemożliwego piękna. ale wszystko 
okazuje się zawodne. Skazani są lylko 
na siebie. W istocie każdy w tym filmie 
dzwiga garb i blizny, tyle ze niewidocz- 
ne. Film Kuerta jest wyjątkowo przygnę- 
biający. Nawet sekwencje marzeń no- 
szą piętno patologii 
Para z amerykańskiego filmu Jona 
Josta „Powolne poruszenia” (Slow mo- 
ves) — nijaka, nieciekawa, zakomplek- 
siona, przygaszona przez rozmaite ży- 
ciowe przypadki, nieprzystosowana. 
On jest właściwie inwalidą, ona myślała 
o samobójstwie. a teraz. gdy go pożna- 
ła, chciałaby mieć normalny dom. Ale 
nawe! miłość nie stanowi remedium na 
falum klęski i bezsilności. To on popeł- 
ni w końcu samobójstwo zdając sobie 
Sprawę z tego, że nie sprosta Oczeki- 
waniom kobiety 
Bonater fińskiego filmu „Współczes- 
ny” (Aikalainen) Timo Linnasalo opane- 
go na motywach „Zapisków z podzie- 
mia” Dostojewskiego. obnosi swoje 
cierpienia po ulicach Petersburga i dzi- 
siejszych Helsinek. zżerany komplek- 
sem _ niższości. nędzy. Śmieszności. 











Stać go jedynie na chęć zniszczenia is- 
toty jeszcze od Siebie słabszej. 
„Współczesny” tonie w ciemnościach i 
brzydocie ulic, wnętrz, brzydocie twarzy 
ludzkich. 

Jurek z filmu Grzegorza Królikiewicza 
„Zabicie ciotki" — najlepszego moim 
zdaniem filmu festiwalu — ujście dla 
gnębiącego go poczucia niemożności i 
bezsensu znajduje w  obsesyjnym 
pragnieniu zabicia jedynej istoty, która 
go kocha, a więc istoty od siebie słab- 
szej. Łódź Królikiewicza klimatem i wy- 
glądem przypomina Helsinki i Pelers- 
burg_Linnasało, tyle, że jest znacznie 
lepiej sfiimowana. Polski reżyser zna: 
lazi dla swego koszmaru właściwą eks- 
presję, czego niestety nie da się powie- 
dzieć © filmie fińskim, podpierającym 
się wyłącznie tekstem Dostojewskiego 
1 niepokojącą, chorobliwą, naznaczoną 
rozkładem twarzą głównego wykonaw- 
cy Paavo Piskonena. 

Bliski kontakt z naturą nie wpływa 
wcale uszlachetniająco na rodzaj ludz. 
ki. W norweskim filmie „Bracia na zierni 
Boga" (Sósken pa Guds jord) Laili Mik- 
kelsen na tle wspaniatej „rajskiej" przy- 
rody rozwija się dramat. przyziemny. 
dramat „niskich” namiętności. Dwóch 
braci niczym Kaina i Abla dzieli zapiekła 
zazdrość nienawiść, bowiem tylko jed 
nemu ojciec pozostawił majątek. Wokół 
— świal kalek fizycznych i duchowych. 
Olbrzym o umyśle dziecka, śmiertelnie 
chory chłopiec o duszy zgrzybiałego 
Starca, zidiociała dziewczyna o zwierzę. 
cych odruchach. A pośród tego św. 
Franciszek w dziewczęcym wydaniu — 
Margit o jasnej twarzy i czystych o- 
czach, istota, która odkupi winy innych i 
zapobiegnie zbrodni. Film zdecydowa- 
nie żle zrobiony, naiwny, ale pozosta- 
wiający wrazenie, a chwilami ocierający 
Się o metafizykę. 





Najwięcej wszakże metafizyki było 
we wspomnianym filmie Jona Josta. 
Dziwne to zresztą kino. Reżyser od lat 
dwudziestu uprawia niestrudzenie a- 
wangardę. „Powolne poruszenia! zrobił 
na 16-tce, w gronie przyjaciół, w ciągu 
pięciu dni. za jedne 8 tys. dolarów. Jest 
producaniem, scenarzystą.  operato- 
rem, reżyserem, kompozytorem i wyko- 
nawcą piosenek. Słowem — autor w peł- 
nym tego słowa znaczeniu. „Powolne 
poruszenia” łączą rozmaite sposoby o- 
powiadania: tradycyjny amerykański 





realizm 2 lirycznością znamienną dla 
personal cinema. Fabuta ma charakter 
pretekstowy. Długie dygresje tworzą 
samoistne etiudy. Woda stanowi głów- 
ny żywioł filmu, obiekt fascynacji boha- 
terów, a przede wszystkim reżysera. 
Ruch fal nadaje w pewnym sensie kom- 
pozycyjny ład filmowi. Określa wędrów- 
ki bohaterów | zadziwiające jazdy nie- 
Spokojnej kamery. Odwołując się do 
pewnych doświadczeń undergroundu 
Jost chce wywołać w widzu doznania 
metalizyczne. Kojarzy przestrzeń, ruch- 
liwą płaszczyznę wody i ruch kamery. 
„Powolne poruszenia” są jednak fil- 
mem bardzo nierównym, tu i ówdzie o- 
cierającym się o amatorszczyznę. 


olencerskie „Drzwi” (De deur 
van het huis) pań Honigmann i 
Janigro to także próba awan- 
„gardy — niaco wtórnej i spóż- 
nionej. Dwóch średnio młodych ludzi w 
iednym mieszkaniu. Niby to przyjażń, a 
pod nią z trudem maskowana wrogość. 
Giągła walka o przewagę, o władzę. Ci 
che okrucieństwo. Obaj są sfrustrowani 
i panicznie boją się życia, kontaktu z 
innymi ludźmi. W ucieczce przed real- 
nością i konkretem pogrążają się w 
świecie fikcji i abstrakcji. I oczywiście 
potrzebują się wzajemnie po to, by móc 
się wzajemnie niszczyć. Inaczej ich ży- 
cie utracoby wszelki sens. „Drzwi”, w 
przeciwieństwie do „Powolnych poru- 
szeń”, są filmem statycznym. Kamera 
omal nie wychyla nosa poza tytułowe 
drzwi. Przyciężkie dialogi i monologi 
wypełniają czas. Końcówka jest najlep- 
sze. Między postaciami coś zaczyna się 
dziać. Film nabiera witalności. Ale za- 
brakło mu koncepcji myślowej | arty- 
stycznej, oryginalności. inwencji. Nie- 
którzy krytycy głosili pogląd. iż obie au 
torki chciały się rozprawić z tzw. męską 
kulturą i męską mentalnością. Któż jed- 
nak przeniknie kobiece zamiary? 
Najciekawszym z filmów „poszukują- 
cych” był bez wątpienia debiut trancu- 
skiej scenarzystki, montażystki i doku- 
mentalistki Marie Genevićve Ripeau 
„Pod nieobecność malarza” (En Iab- 
sence du peinire). Dziennik osobisty, 
esej na temat trudności istnienia w tak 
zwanej parze, zwłaszcza jeśli lę parę 
tworzą artyści, esej na temat trudności 
bycia kobietą niezależną, portret malar- 
ki niemieckiej z przełomu stuleci Pauli 
Moderson-Becker i wreszcie esej o tru- 








NAGRODY 


GRAND PRIX: „Adeła” reż. Mircea Veroiu (Rumunia) 
NAJLEPSZY DEBIUT: „Pod nieobecność malarza" |En [absence du peintre. reż. Mane 


Genevieve Ripeau (Francja) 


NAJLEPSZA ROLA ŻEŃSKA: tngrid Puganigg w filmie „Marina Dubronski” (Szwajcaria) 
NAJLEPSZA ROLA MĘSKA: Leos Sucharipa w flmie „Bardzo późne popołudnie Fauna" 


(Czechosłowacja) 


NAGRODA SPECJALNA JURY: „Powolne poruszenia 


(USA) 
WYRÓŻNIENIE SPECJALNE: „ 
Elers-Jarteman (Szwecja) 








(Stow moves), reż. Jon Jost 


kresu cierpienia | bólu” (Smartgransen]. reż. Agnela 









„Adela”, reż, Mircea Verolu (Rumunia) 


4 











dzie tworzenia, o kinie jakie ono jest 
Film Ripeau jest bowiem modelowym 
utworem autotematycznym. Refleksją 
na temat tworzywa jakim posługuje się 
kinowy artysta. Ripeau dysponuje słu 
chem filmowym |_ erudycją zarazem 
Świadomie sięga po cytaty, odniesie- 
nia. reminiscencje, asocjacje. Z inteli- 
geninym wdziękiem porusza się po kla- 
sycznym i współczesnym kinie. Kom- 
ponuje dzieło wielopoziomowe. Zarzu- 
cano jej nadmierny godardyzm. dla 
mnie bliższa jest awangardzie lat dwu- 
dziestych. Ma wrażliwość plastyczną i 
wyczucie rytmu. Ciekawie łączy obraz i 


„dźwięk w całość doskonale muzyczną. 


„Pod nieobecność malarza” — to przy- 
kład kina, które rodzi się z kultury, tra- 
dycji, świadomości, a zarazem łascyna. 
cji „łotogenią” i twórczą inwencją ka- 
mery. 


utorstwo w sensie osobistej 
wizji świata, także w sensie 
myślenia filmowego. własne- 


go charakteru pisma czyli ina- 
czej mówiąc stylu, prezentowały w San 
Remo głównie „Zabicie ciotki” i „Pod 
nieobecność malarza”, w mniejszym 
stopniu „Powolne poruszenia”. Film 
Grzegorza Królikiewicza został świetnie 
przyjęty zarówno przez obecnych na 
iestiwalu realizatorów jak i włoską kry- 
tykę, która poświęciła mu bardzo dużo 
miejsca podkreślając anystyczne i no- 
watorskie wałory. Kino artystyczne pro- 
wadzi dziś z telewizją walkę o „inne 
spojrzenie”, o intensywność obrazu, © 
grę imaginacji pomiędzy twórcą i od- 
biorcą. Film Królikiewicza jest wybitnie 
antytelewizyjny. Sposób kadrowania, o- 
perowania przestrzenią i. dźwiękiem 
odejmuje światu oczywistość, kwestio- 
nuje nieustannie „realistyczny ”. przed- 
stawiający charakter obrazu, Wyobra- 
żenie, marzenia, sen, realność istnieją 
na tej samej zasadzie — bycia obrazem 
Zaciera się granica między tym cozmyś- 
lone a tym co „prawdziwe”, między 
snem a jawą. I to obraz staje się jedyną 
rzeczywistością, jedyną prawdą. W „Ża- 














„Pod nieobecność malarz”, reż. Marie-Genevióve R|peu (Francja) 


biciu ciotki” zabójstwo dokonane w i 
maginecji staje się faktem filmowym. 
trwa na ekranie. 

Zcałkowicie odmiennych pozycji wy- 
rasta szwedzki debiut Agnety Elers-Jar- 
leman „U kresu cierpienia i bólu" 
(Smórtgransen). Tutaj film daje świa- 
dectwo obiektywnej rzeczywistości, re- 
jestruje fakty. Jean i Agnela, adepci 
Sztuki filmowej, kochali się i żyli szczęś- 
liwie do dnia wypadku samochodowe- 
90, w którym Jean wskutek urazu móż- 
gu traci wzrok i zdolność artykułowane- 
go mówienia. Skazanego na śmierć cy- 
wilną, na zwierzęcą wegetację, realiza- 
torka filmu próbuje utrzymać przy życiu 
które byłoby życiem człowieka. Film 
Słanowi zapis zmagań tych dwojga ze 
sobą, z otoczeniem, z barierami, któ- 
rych przekroczyć nis podobna. Jest 
chwilami. wstrząsający, chwilami zaś 
budzi wątpliwości natury moralnej: czy 
wolno wystawiać na widok publiczny, 
czynić przedmiotem spektaklu prawdzi- 
we. cierpienie. rozpacz, poniżenie. W 
dziele młodej Szwadki w najczystszej 
postaci powraca główny temat festiwa- 
lowych filmów — tragiczny los ludzi kale- 
kich, starych, odbiegających od normy, 
pozbawionych woli i życia, porażonych 
fizycznie i duchowo. Nawet w eleganc- 








kim filmie angielskim „Odbicia” (Rellec- 
tions) Kevina Bilingtona — osią dramatu 
okazuje się człowiek nieuleczalnie cho- 
ty na raka, topiący w alkoholu paraliżu- 
jącą myśl o śmierci 

akby broniąc się przed tą wizją 

nazbyt okrutną, przed emanują- 
J cą z ekranu beznadziejnością i 

rozpaczą nagrodzono film moim 
zdaniem wytwomie nijaki, nostalgicznie 
pusty, rozgrywający się w sielskim pej- 
zażu dworków, łąk | jezior czyli „Adelę: 
rumuńskiego reżysera Mircea Veroii 
którego twórczość (poświęcono mu re- 
rospektywę) krytyka włoska uznała za 
prawdziwą rewelację roku, perię skrytą 
w łonie socjalistycznych kinematogra- 
fil. 





MARIA KORNATOWSKA 
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ZA GYADINUWCZE 
YZGAME:) 


(+41) 


„TAJEMNICE WIKLINOWEJ 
ZATOKT” 





CZCZĄ 
chibald zwany najcześ- 
ciej  Ogryzkiem. nutria 
CZAZYLCECAICI 
kacz, wydry, zimorodki 
oto bohaterowie animo- 

ialu „Tajemnice wiklino- 
dr, który realizuje Wiesław 
Zięba w warszawskim Studio Miniatur 
Filmowych. Nie są to więc nieśmier- 
telne misie pluszowe czy zajączki, 
lecz zwierzęta, które kiedyś żyły nad 
CO OROCHLOLENIO| 
można je zobaczyć w... ogrodzie z00- 
logicznym. Ale pomysłodawca i wsp- 
ółautor scenariusza Jerzy Siatkie- 
wicz. który wychował się nad podwar- 
szawska Jeziorką, podgląda! przed 
TOO NECIECNTTAECZCENEJ 
dzieci wydry czy piżmaki. Widział też 
przelatujące nad woda wspaniale u- 
pierzone zimorodki, które wygrzeby- 
wały gniazda koło jego domu. Potem 
Jeziorka została zatruta przez ście- 
ki... Dopiero od niedawna woda w rze- 
ce powoli wraca do normy. 

"Z tej pasji ukazania zagrożenia 
świata zwierząt przez bezmyślne po- 
stępowanie człowieka, a także z chę- 
ci podjęcia rywalizacji z pszczółką 
Mają, która zawładnęła wyobraźnią 
naszych dzieci, narodziła się idea 
stworzenia serialu o mało znanych 
zwierzętach żyjących nad wodą. A są 
ż to zwierzęta niezwykłe, sprytne, u- 
ż 5 miejące dostosować się do każdej 

e | syfuacji, o sporej dozie inteligencji. 

- Bobry na przykład to wspaniali inży- 

Ę nierowie, budują przemyślne zapory I 

a konstrukcje. A jaka inteligencję i wy- 

trwałość wykazują szczury! Jednak 

głównym bohaterem zostat młody 

piżmak Serafin, który opuszcza ro- 

dzinną norę i rozpoczyna samodziel- 

ne życie, wplątując się z braku do- 
świadczenia w liczne perypetie 

Po obejrzeniu pierwszego odcinka 
„Zasiedliny” widać, iż rodzi się serial 
Sdmienny od tego, co do tej pory pro- 
ponowała młodym widzom polska a- 
nimacja. Przede wszystkim serial ma 
duże walory poznawcze, jest w nim 
tekże sporo muzyki i piosenek. Mimo 
pewnej antropomorfizacji wynikającej 
z posługiwania się dialogami i pio- 
senkami, twórcy unikają nadmiernego 
fantazjowania, trzymając się realiów 
życia i zwyczajów tych zwierzat. Kla- 
syczna, płynna narracja podkreśla na- 
turalny charakter opowieści. Również 
O AELOEWNACOYCZTYH 
chodzą z obserwacji. 

Serial będzie się składać z siedmiu 
dwudziestopięciominutowych odcin- 
ków, gdyż takie standardy czasowe 
obowiązują od paru lat na światowym 
rynku telewizyjnym. Muzyke do se- 
LOCO OERZECACHNOJ 
skomponował Waldemar Kazanecki 
a piosenki do stów Jerzego Siatkiewi 
cza wykonuje zespół Little Ole Opry z 
Krakowa. Bohaterom użyczyli głosów 
m.in. Ewa Złotowska, Andrzej Ga- 
wroński, Jerzy Tkaczyk. Serial reżyse- 
ruje Wiesław Zięba, który nadał rów- 
nież postaciom kształt plastyczny, 
zaś dekoracje zaprojektował wspól- 
nie z Andrzejem Twardochem. (bz) 



























































Wielkiej Brytanii bardzo 
popułarny jest pewien ro- 
dzaj  surrealistycznych 


dowcipów, znanych jako 
„opowieści kudłatego psa” (shaggy 
dog stories), Kiedyś, u zarania tej 
seri, wszystko opowiadał pies obda- 
rzony ludzkim głosem, później 
czworonożny narrator znikł, a zo- 
stała tylko absurdalna treść aneg- 
doty. Ulubionym dowcipem Hitch- 
cocka był MacGulfin. Kto lub co to 
jest MacGulfin? Posłuchajcie: 


W przedziale kolejowym pociągu, 
jadącego z Londynu do Szkocji, pe- 
wien pan umieszcza na półce dużą 
paczkę, a w czasie podróży często do 
niej zagląda, co budzi oczywiście 
zainteresowanie _współpasażerów. 
Anglicy nie są rozmowni i nie wdają 
się w rozmowy 2 nieznajomymi, ale 
ciekawość zwycięża. Jeden z panów 
pyta: „Przepraszam bardzo, ale czy 
mógłbym się dowiedzieć, co jest w 
tej tajemniczej paczce? „To Mac- 
Gutfin" - pada odpowiedź. „Ale co to 
jest MacGuffin?" Zapytany usłużnie 
wyjaśnia: „MacGuffin to aparat słu- 
żący do łapania lwów na szkockich 
wzgórzach”. „Ale przecież tam nie 
ma lwów!" „No to i nie ma MacGut- 
fina" - zamyka dyskusję pasażer z 
paczką. Koniec opowieści. 

Na przełomie 1934 i 1935 roku 
Hitchcock zrealizował w londyń- 
skiej wytwórni Gaumont British 
swój chyba najlepszy angielski film 
„Trzydzieści dziewięć stopni”. Wiele 
się w nim dzieje — jedna niezwykła, 
nieprawdopodobna sytuacja goni 
drugą. Bohater ściga niebezpieczną 
bandę szpiegowską, a z kolei jego 
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MacGuffin 





tropi policja, podejrzewając o mor- 
derstwo. Jacy to byli szpiedzy, jak 
działali, co chcieli zdobyć? Tego 
widz nie wie i — na dobrą sprawę 

nigdy do końca się nie dowi 
Gdzieś tam mimochodem mówi się 
© rysunkach nowego lotniczego sil- 
nika. Ale w gruncie rzeczy to 
wszystko jest nieważne. Chodzi 
właśnie — jak sam reżyser to stwier- 
dza — o typowy MacGuffin. Można 
się doskonale obejść bez wszystkich 
pozornie niezbędnych informacji. 
Można także te informacje, które 





Hilda Trevelyn, Madeleine Carroll I Robert Donat w „Trzydziestu dziewięciu stopniach” Altreda Hitchcocka 


widz. otrzymał, z równie dobrym 
skutkiem zastąpić innymi. Ważny 
jest tylko motyw podwójnego pości- 
gu, a jak do niego dochodzi, to sp 
wa wtórna, nie wpływająca na zai 
teresowanie widza. 

Film „Trzydzieści dziewięć stop- 
ni” został pokazany. właścicielom 
kin i krytykom na tak zwanym 
handlowym pokazie (Trade Show) 
przed laty pięćdziesięciu, 6 czerwca 
1935 roku. Z napisów umieszczo- 
nych w czołówce można było się do- 
wiedzieć, że scenariusz został napi- 











sany przez Charlesa Bennetta i re- 
żysera z pomocą dialogisty lana 
Haya — i że oparty jest na powieści 
Johna Buchana, noszącej ten sam 
tytuł, Czy w oryginale literackim 
jakiś MacGuffin_grał istotną rolę? 
Autor na pewno obraziłby się śmier- 
telnie, gdyby mu zadano tego rodza- 
ju pytanie. Na kartach książki 
wszystko było logicznie udokumen- 
towane, potraktowane serio. 


John Buchan, a oficjalnie pier- 
wszy baron Tweedsmuir, był intere- 
sującym _ człowiekiem, łączącym 
działalność pisarską z karierą woj- 
skową i dyplomatyczną. Urodzony 
w 1875 roku, w latach 1901-1903 był 
sekretarzem Wysokiego Komisarza 
Południowej Afryki. Podczas pierw- 
szej wojny światowej pracował w 
sztabie generalnym brytyjskiego 
korpusu ekspedycyjnego we Fran- 
cji, a potem kierował biurem infor- 
macji premiera. Przez ostatnich 
pięć lat swego życia, od 1935 do 1940 
roku pełnił funkcję Generalnego 
Gubernatora Kanady. Pisał dużo, a 
jedną z pierwszych jego powieści 
było „Trzydzieści dziewięć stopni” 
(rok 1915). W latach trzydziestych o- 
publikował biografie wielkich ludzi, 
między innymi Juliusza Cezara, Oli- 
vera Cromwella i Sir Waltera Ścot- 
ta. 





Bohaterem „Trzydziestu dziewię- 


ciu stopni”, a potem jeszcze „Trojga 
zakładników” (1924) był Richard 
Hannay, Kanadyjczyk, ścigający na 
wyspach brytyjskich groźną ozgani- 
zację | szplegowsko-dywersyjną, 
przygotowującą inwazję Anglii. W 
filmie Hannaya grał Robert Donat. 
Buchan opisał dokładnie jak działa” 
ła szajka, a przygody bohatera ut- 
rzymane były w granicach prawdo- 
podobieństwa. Kiedy Lord Tweed- 
smuir ujrzał po raz pierwszy na ek- 
ranie dzieło Hitchcocka, daleki był 
Gd entuzjazmu, Uważał, że jego po- 
wieść została zniekształcona. Hitch- 
cock wspomina o swych odwiedzi- 
nach u pisarza, w jego gubernator- 
skiej rezydencji w Ottawie: podob- 
no podczas rozmowy okazało się, że 
gniew minął, padły nawet miłe i 
nieoczekiwane słowa, że film popra- 
wił pierwowzór. Lady Tweedsmuir 
w swych pamiętnikach kategorycz- 
nie tę wersję odrzuca, twierdząc, że 
jej mąż był i pozostał niezadowolo- 
ny z adaptacji. 

Hitchcock nie przeczy, że film 
dość daleko odbiega od” powieści. 
Pojawiły się nowe postacie, jak ów 
Mr. Memory, posiadający klucz do 
tajemnicy trzydziestu dziewięciu 
stopni. Było także dużo nowych epi- 
zodów. Zdaniem Hitchcocka — nie 
mogło być inaczej, albowiem inne 
metody stosuje twórca tekstu pisa- 
nego, a inne realizator filmowy. W 
powieści autor stara się zachować 
prawdopodobieństwo, | wiarygod- 
ność wydarzeń. W filmie nie 0 to 
chodzi. Oto co powiedział Hitchcock 
w rozmowie z Francois Truffautem: 
„Bądźmy logiczni. Jeśli zechcemy a- 
nalizować wszystko pod kątem 
prawdopodobieństwa lub wiarygod- 
ności, to żaden scenariusz filmu fa- 
bularnego nie wytrzyma próby. 
skończy się na tym, że zamiast fil- 
mu fabularnego będziemy kręcić 
dokumentalny” 





1 dalej: „Tworzenie filmu to prze- 
de wszystkim umiejętność opowia- 
dania. Opowieść może być niepraw- 
dopodobna, ale nigdy nie powinna 
być banalna. Musi być dramatyczna 
i ludzka. A cóż to jest dramat? To 
życie, z którego odrzuca się nudne 
kawałki”. A na ekranie wszystko u- 
barwi nie istniejący, a jednak 
wszechmocny MacGuffin. 








Z EKRANÓW ŚWIATA 





Życiowe 


ania uchodzi u nas za kraj bar- 
dzo bogaty, państwo — za o- 


bitki 
kim stopniu jak pobliska 


Szwecja, ale zawsze. Dania — w odróż- 
nieniu od Szwecji — jest członkiem 
NATO. Dania zdobyła niegdyś stawę 
jako legalne siedlisko wszelkiej, najbar- 
dziej nawet rozwiaztej pornogralii. Takie 
„dane wyjściowe” — zdawałoby się — 
muszą dać określony, spodziewany 
produkt: film pornograficzny o akcen- 
tach politycznych w bogatej oprawie. 
Jeśli dodać do potocznych wyobrażeń 
o Danii tytuł filmu — „Życiowe rozbitki”, 
który w wersji angielskiej brzmi bardziej 
zachęcająco — „Ladies on the Rocks” — 
niczego innego spodziewać się właści- 
wie. nie sposób 

Christian Braad-Thomsen_ postarał 
się o niespodziankę, jego obraz „Życio- 
we rozbitki” jest filmem całkowicie od- 
biegającym od przewidywań. Reżyser 
przedstawia Danię ludzi raczej ubogich. 


kraj małych, zagubionych osiedli, w któ- 
rych trudno doszukać się olśniewają- 
cych fajerwerków. Ludzie ciężko i bez- 
barwnie pracują. jedynie podczas 
weekendu mogą pozwolić sobie na tro- 
chę, odpoczynku i niewyszukanej roz- 
rywki. Cóż lo za rozrywka? Prosla, by 
nie powiedzieć prymitywne: treści wyż- 
szych ponad podstawowe trudno ię 
doszukać. 

W takim świecie, na odległej prowin- 
cji rozgrywa się drama! dwu kobiet, ak- 
torek — pożal się Boże! — objazdowego 
kabaretu „dla ubogich”. Straszny to 
świat. Aktorki przemierzają puste szosy 
od osiedla do osiedla, od przystowio- 
wej strażackiej remizy do remizy. Cała 
scenogralia swobodnie mieści się w 
bagażniku rozklekotanego samochodu, 
inscenizacja polega na jaskrawym, cyr- 
kowym makijażu , gra — na wyrazistym 
geście, ordynarnym słowie. I to właści- 
wie wszystko 

Najważniejsze jednak są nie „wystę- 








py” żałosnych artystek, ale ich czas 
wolny — wieczory, poranki, noce. Po 
zmyciu twarzy, przebraniu Się w „cywil- 
ne” ubrania, kobiety wracają do Swej 
osobistej, ponurej, jak pokoje w najtań- 
szych hotelach, rzeczywistości. W tych, 
jakże długich, okresach kobiety pogrą” 
żają się w świadomość beznadziejnoś- 
ci, bezwyjściowości, Czasem tylko, po 
drugiej, trzeciej szklaneczce whisky z 
lodem („whisky on the rocks” — jak za- 
mawiają bywalcy — to także aluzja do 
tyutu filmu) postawionej przez jedno- 
nocnego „narzeczonego”, kobiety oży- 
wieją się, próbują dźwignąć się z upad- 
ku, zacząć nowe życie. Przychodzi jed- 
nak świt | wszysikie miraże nowego, 
lepszego życia znikają, rozpływają się 
za brudną szybą obskurnego pokoju 
hotelowego. Znowu pakowanie manat- 
ków i wyjazd do następnego miastacz- 
ka, do innego hotelu. 


A przecież — podpowiada Thomsen — 
miały to wymarzone, pormalne życie. 
Miały mężów, jedna ma dziecko. Jak 
wówczas się czuły? Nie ma w filmie 
bezpośredniej odpowiedzi, można je- 
dynie, śledząc pewne wątki, przypu- 
szczać, że nie czuły się najlepiej. Miesz- 
czańska regularność krępowała jak 
gorset te dwie bujne nalury. Uciekty 
więc, jak najdalej, zerwały kontakty z 
rodzinami, ruszyły „w trasę”. Po to jed- 
nak tylko by przekonać się, iż czegoś 
im coraz bardziej brakuje: domu, rodzi 
ny. Koło się zamknęło. Noc spędzona 
w barze, podwójna whisky z lodem, 











Helle Rysiinge i Anne Marie Holger 


przygodna miłość, ranek i znowu kolej- 
ny stres, wstręt do Siebie, pogarda dla 
świała. Trzeba się wyrwać, trzeba coś 
wreszcie zmienić! Wiemy jednak, że się 
nie wyrw, że nic nie zmienią, 

„Życiowe rozbitki” to_film bardzo 
smutny, bardzo gorzki. Thomsen nie 
daje szans swoim bohaterkom, nie daje 
szans nikomu, zdaje się udowadniać że 
to, co na razie jest jedynie odchyleniem 
0d narmy. wcześniej czy później stanie 
się normą. Że świat dryluje właśnie w 
tym kierunku: permanentny, pogiębia- 
jący się kryzys rodziny. postępujące za. 
tomizowanie. społeczeństw nieuchron- 
nie ku temu prowadzą Nie jest to wcale 
diagnoza odosobniona, wielu socjolo- 
gów w różnych krajach od dawna bije 
na_alarm, wiele firm. produkujących 
„MSzysiko dla domu” — od zestawów 
mebli po gotowe porcja żywnościowe — 
wypuszcza coraz więcej kompletów 
jednoosobowych, a akurat wielkim pro- 
ducentom można wierzyć; mają Gosko- 
nale rozeznanie rynku. 

Trzeba więc jakoś się przed tym bro- 
nić, ale jak? Jeśli jest 10 proces natural. 
ny. wytasłający z nieuchronności ro- 
zwoju takiej a nie innej cywilizacji to — 
podejrzewam — żadnej obrony przed 


nim nie ma. A może? 
KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 





KOKS | KULISSEN (LADIES ON THE 
ROCKS), raż. Christian Braad-Thomsen, 
Dania 








WARREN 


Z Natalie Wood 


Z Faye Dunaway w „Bonnie i Clyde" Fot Cinś Revue 


Beatty 


iewiele jest w amerykańskim ki 
nie rodzeństw równie sławnych 
jak Shirley MacLaine i Warren 
Beatty. Oboje zrobili błyskotliwe 
kariery, choć każde podążało do celu 
własną drogą, a ich kontakty zawsze 
były lużne. 

Warren Beatty urodził się 30.1.1937 
roku w Richmond w stanie Wirginia. W 
młodości był pianistą kabaretowym i 
robotnikiem budowianym, próbował też 
gry w prowincjonalnych teatrach, ale 
naprawdę aktorstwem zainteresował 
się dopiero po przybyciu do Nowego 
Jorku, gdzie trafil do najstyniejszej kuż- 
ni talentów Actors Studio. Tam odkrył 
go Wiliam inge i obsadził w broad- 
wayowskiej inscenizacji swej sztuki „A 
Loss oł Roses”. Sztuka nie cieszyła Się 
powodzeniem, ale miody aktor został 
zauważony; wkrółce pod kierunkiem 
Elii Kazana zadebiutował w filmie „Wio- 
senna bujność traw” (1961). gdzie 
stworzył sugestywny portret zakocha- 
nego młodzieńca, którego ojciec, boga- 
1y_nafciarz, zmusza do podjęcia stu- 
diów. podczas gdy chłopak praanąłby 
się ożenić i wieść życie farmera. Film 
ten przypomniała niedawno nasza tele- 
wizja. W tym samym roku Warren Beat- 
ty zagrał w angielskim melodramacie 
„Rzymska wiosna pani Stone" u boku 
Wien Leigh, a w roku następnym przy- 
jat rolę chłopaka o imieniu Berry — Ber- 
ry w filmie „Wszystkie mu ulegają” (All 
Fall Down). Była to próba kontynuacji 
milu młodego buntownika spod znaku 
Jamesa Deana. Bohater filmu żyje ż 
daia od znienawidzonej rodziny i w 
konilikcie z policją, jest w gruncie rze- 
czy amoralny, zawodzi zalascynowaną 
nim dziewczynę i młodszego brata 
Bunt Berry'ego został zdemaskowany 
jako elekt braku skrystalizowanych 
norm moralnych i braku programu ży- 













Zwykle rubryka bije się w piersi za 
własne błędy, sle tym razem musi przy- 
Pląć tatxę bardziej okaponowanemu 
sasiadowi: oto w artykule o Joanie Ga- 
binie (Z albumu, nr 18) zdjęcie z Anna- 
belią pochodzi nie z fimu „Pepó le 
Moko", lecz „Sztandar” 2 roku 1836. 
Myinie podano także jeden z tytułów: 
nia „Wielka wyprawa” lecz „Wiolka wy- 

(".. Z drżeniem czekamy na re- 





Fot. Columbia — L. Sore 


ciowego. Beatty potwierdził swój talent. 
ale światowy rozgłos przyniosła mu do- 
piero podobna w typie rola Glyde. Bi 
rowa w głośnym filmie „Bonnie i Clyde" 
(1967), W latach 1962-66 aktor chętnie 
grywał role oszustów i kryminalistów. 
min. w „Mickey One” (1965). „Obiecaj 
jei wszystko” (1966) i znanym z naszych 
ekranów „Kalejdoskopie” (1066). gdzie 
łamał kobiece serca jako uwodziciel i 
oszust karciany. Od „Bonnie i Clyde” 
bywa również współproducentem lub 
producentem swych filmów, a jako ak- 
tor_ starannie wybiera propozycje. W 
1970 roku zagrał w sensacyjnej „Jedy- 
nej grze w mieście”, w roku następnym 
pod kierunkiem Robena Altmana w 
„Mc Cabe i pani Miller". gdzie jego 
partnerką była Julia Chnstie. W znanym 
u nas „Syndykacie zbrodni” (1974) 
stworzył postać dziennikarza usiłujące- 
90 na własną rękę ujawnić kulisy dzia- 
łania złowrogiej i tajemniczej organiza- 
cii „Parallax Corporalion" dokonującej 
morderstw _ politycznych. - Odmienne 
były komediowe role w „Shampoo” | 
„Fortunie” (1975). W 1978 roku sam 
Spróbował reżysenii: zrealizował kome- 
dię „Niebo może poczekać”. Laury na 
tym polu — Oscara za reżysenię — przy- 
nióst mu następny film, „Czerwoni” 
(1981). starannie przygołowana opo- 
wieść o życiu amerykańskiego komuni- 
sty Johna Reeda, autora głośnej książki 
o Rewolucji Październikowej; sam za- 
grał również rolę Reeda. Obecnie przy- 
gotowuje realizację filmu o Howardzie 
Hughesie, rezerwując dla siebie rolę 
ekscentrycznego milionera. Oto adres, 
pod który można kierować listy do ak- 
tora: cło William Moris Agency, 151 El 
Camino Drive, Beverty His, Galifornia 
90212. USA. 

















TWORZYĆ DLA 
SPOŁECZEŃSTWA 





ciąg dalszy zo str. 5 





mową. Sprawa jakości tej produkcji jej walorów artystycznych 
i wychowawczych, wymaga odrębnej, już dzić rzec można - 
krytycznej oceny. Należy ież poddać rzeczowej analizie funk- 
cjonowanie wdrożonych już mechanizmów reformy kinemato- 
grali, zwracając uwagę na mogące się przejawiać w tym nur- 
Ge tendencje do komercjalizacji. Konieczne jest przede 
wszystkim określenie możliwości regulowania mechanizmów 
ekonomicznych poprzez instrumenty programowe. 


Jerzy Kawalerowicz przypomniał następnie, że 
nle podjęto w referacie sprawy bazy produkcyj- 
nej, kwestil warunków materialnych pracowni. 
ków kinematografi, współpracy kinechatografi 
2 telewizją, co nie znaczy, że administcacja i 
władze polityczne mogą ie problemy utracić z 
oczu. 

Jawi się też przed kinematografą i naszym środowiskiem 
nowe zjawisko, jakim jest rozwój nowych technik zapisu i roz- 
owszechniania czy odtwarzania filmów. Stwarza ono bowiem 
ogromną szansę rozpowszechniania filmów polskich w Śro- 
dowiskach nie objętych dotychczas siecią kin. Stwarza to 
również wielką szansę wzrostu uczestniciwa licznych Środo- 
wiskw kulturze filmowej, w ogóle w kulturze narodowej. Szans 
tych nie wolna zmarnować. Konieczne jest opracowanie i 
wdrożenie kompleksowego programu produkcji urządzeń na- 
grwających i odtwarzających filmy przy pomocy nowych 
technik produkcji filmów (w tym zapisów programów. arty- 
stycznych, edukacyjnych, inlormacyjnych, Sportowych io.) w 
tych technikach, zorganizowania Sieci rozpowszechniania. 
Większego, bardziej zdecydowanego wypunktowania wyma- 
gaja spacyńczne problemy twórczości filmowej nietabularnej, 
zwłaszcza zaś filmu dokumentalnego, w którym — jak się zdaje 
— zby! długo utrzymuje się kryzysowa sytuacja | zby! długo 
trwają poszukiwania sposobów wyjścia z impasu, w tym za- 
pewnienia dokumentowi właściwego odbioru społecznego, 
obecności na ekranach kinowych 


Zbliżając się ku końcowi swego wystąpienia 
Jerzy Kawalerowicz podkreśli, że proble 
deowo-artystyczne kinematografii dyskutowa- 
no są rzadko, tymczasem polemika wokół nich 
jest warunkiem rozwoju twórczości filmowej. 
Przedstawiony tu referat - mówił Jerzy Kawale- 
rowicz — postawił sobie za cel dokonanie kroku 
w tym klerunku. 

Syuacja, w jakiej znajduje się nasz kj, konieczność istot 
nego przyspieszenia tempa. przezwyciężania kryzysu Spo- 
teczno-gospodarczego oraz intensyfikacji procesów normeli 
zacji całokształtu życia — stawia przed inieligencja polską 
ogromne, doniosłe zadania. Musimy pomóc społeczeństwu w 
jego mozolnym trudzie — my. część tego społeczeństwa, no- 
Sząca na swoich barkach współodpowiedzialność za Stan 
jego świadomości i jego uczucia 


Dzień dzisiejszy Stawia nas przed wyborem. Dia wielu z 
nas wybór ten może nie być łatwy, może oznaczać on poświę- 
cenie czegoś bardzo własnego, osobistego, ważnego. Jest lo 
wybór między oddaniem swej twórczości w stuzbę społe- 
czefistwu Polski Ludowej, socjalzmow, a biernością, obojęt- 
nością na jego trudny los, obojętnością wobec przyszłości 
narodu. 

Rozwój kinematografi polskie, czterdzieści lat rozwoju 
polskej sztuki flmowej dowodzi. że społeczeństwo może na 
nas liczyć. Jeśli więc taka jest prawidłowość rozwoju flmu w 
społeczeństwie socjalistycznym, eśli taka jest nasza, flmow- 
ców społeczna powinność, takie a nie inne jest nasze prze- 
znaczenie, jeśli taki a nie inny jest nasz wybór. to bądźmy 
konsekwentni. dajmy narodowi polskiemu takie fimy, jakich 
naprawdę potrzebuje. 




















POLSKA, 1983 


Scenariusz na motywach powieści Juliana Kawalca 
„Szara aureola" | reżyseria: RYSZARD CZEKAŁA 
Żdjęcia: Michał Bukojamski. W filmie wykorzystano 

jmuchawce, latawce, wiatr” (muz. R. Lipko — 
icz), „Droga pani z TV” (muz. i st. J. Sku 
dza” (muz. G. Stróżniak — sł. M. Dulkie- 
wicz), „Hi-i” (muz. W. Trzerński — st. A. Sobczak), „Ja 
jestem King Bruce Lee karate mistrz” (muz. A. Koi 
Ski — sł. A. Spol). Scenografia: Jerzy Zieliński. Kierow- 
nictwa produkcji: Jerzy Bugajski. Wykonawcy: Maciej 
Góraj (Józeł). Grażyna Skortutowska (Manta), Zdzisław 
Kozień (stary BM), Anna Milewska (matka Józefa), Ha- 
lena Kowalczykowa (babka Józefa), Leon Niemczyk 
(prokurator), Elżbieta Panas (jaśnie panienka), Paweł 
Okoński (młody BM), Henryk Hunko, Ryszard Kotys 
(stajenni). Alfred Freudenheim (sędzia), Tomasz Zaliw- 
ski (mówca), Andrzej Bielski (oficer śledczy). Jadwiga 
Sadlik (barmanka) i inni. Produkcja: PRF „Zespoły 
mowe” — Zespół „Aneks”. Barwny. Dozwolony od 18 
lat. Czas wyświetlania: S2 min. 


Czterdziestoletni syn działacza ludowego, za- 
mordowanego przez przeciwników reformy rolnej, 
podejmuje próbę analizy łączących go ze zmarłym 
więzi ideowych. 












POBOJOWISKO 


POLSKA, 1984 


Scenariusz na motywach powieści Wacława Bilińskie- 
go „Wrócić do siebie" i reżyseria: JAN BUDKIEWICZ 
Zdjęcia: Wacław Dybowski. Muzyka: Andrzej Zarycki 
Scenogralia: Jerzy Szeski. Kierownictwo produkcji: 
Dariusz Bielawski. Wykonawcy: Janusz Rafał Nowicki 
(Bogdan Łanowiecki), Halina Bednarz (Łucja). Jacek 
Strama (Wróbel). Karin Gregorek (Malhiide von Pau- 
liizky) Zygmunt Malanowicz (Loś), Jacek Kałucki (Pio- 
trowski), Wiesław Wójcik (Gradkowski), Janusz Kraw- 
czyk (Dziewiczko), Henryk Giżycki (doktor Ochman), 
Adam Trela (Mularz), Anna Skaros (Dorota), Jerzy Mol- 
ga (burmistrz Fadorkiewicz), Krzyszio! Pietrykowski 
(Lubaszenko), Andrzej Szaciłło (Olgierd), Mieczystaw 
Janowski (Mazur), Stanisław Michalski (Kamelhar) i 
inni. Produkcja: PRF .Zaspoły Filmowe" — Zespół 
„lluzjon”. Barwny. Czas wyświetlania: 104 min. 





Dramat sensacyjny. Pierwsze powojenne miesią- 
ce na Ziemiach Odzyskanych: zdemobilizowany ofi- 
cer przybywa do nadmorskiego miasteczka z zada- 
niem uruchomienia portu. 











YESTERDAY 


POLSKA, 1984 


Scenariusz i reżyseria: RADOSŁAW PIWOWARSKI 
Zdjęcia: Witold Adamek. Muzyka: Jerzy Matula. Pio- 
Senki: „She Loves You", „And | Love Her”, „I Saw Her 
Standing There", „Love Me Do”. „Yesterday", Johna 
Lennona | Paula McCartneya. Scenogralia: Tadeusz 
Kosarewicz. kierownictwo produkcji: Jerzy Szebesta. 
Wykonawcy: Piotr Siwkiewicz (Ringo), Andrzej Ziel 
ski (John), Robert Piechota (Paul), Waldemar Ignaczak 
(George), Anna Kazimierczak (Ania), Krystyna Feld- 
man (ciotka Ringa), Krzyszto! Majchrzak („Biegacz”), 
Henryk Bista (dyrektor technikum), Stanisław Brudny 
(ksiądz), Mirosława Dall (Walentyna). Zdzisław Kuźniar 
(ojciec Johna), Marek Korbecki (akustyk), Jerzy Matula 
(perkusista), Halina Romanowska (kucharka), Elwira 
Gajewska (córka Ani) i inni. Produkcja: PRF „Zespoły 
Filmowe" — Zespół „Rondo”. Barwny. Czas wyświelia- 
nia: 91 min. 














Opowieść o pierwszej miłości I fascynecji muzy- 
ką Beatlesów rozgrywająca się w realiach polskiej 
prowincji lat sześćdziesiątych. 
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OGŁOSZENIA przyjmuje Biuro Reklam i Propagandy: te. 25-56-26 








ZDJĘCIA: M. Michalewicz, T. Mandziewski, R. Pajchel, S. Sachno, L. 
Soreli, R. Sumik, Abigaś! Prod., Columbia, Danish Film Studio, Le 
Figaro, Le Nouvel Observateur, P.D.F., Premióre, PRF Zespoły Fil- 
|mowe, Sowletskij Film, Wytw. Filmowa w Pekinie, arch. 
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Na 23 1osiiwalu Filmów Czeskich i Slo- 
wackich w Pradze nagrodzone został f- 
my „Kaledra atomowa” Jaroslava Bal 
„Kariera" Juliusa Matulasa i „Kukułka w 
Ciemnym lesie" Antonina Moskalyka 
Odbyły się także seminaria i dyskusje, 
min. seminarum „Filmy przeciw faszyz 
mowi” z udziałem twórców z kraju I za. 
granicy. 





a, 


* 


Bolero" to odpowiednik „Ogcara' — lyle 

żo za najgorsze filmy | role. W tym roku 
„Jaurealami: zostal: Bo Derek (najgorsza 
aktorka), John Derek (najgorszy reżyser) 
Brooke Shields, nosząca wąsik w filmie 
„Sahara” (najgorsza drugoplanowa rola 
męska) i Sylvester Stallone (najgorszy 
$ aktor, w filmie „„ihinestone” | 


* 





Plolkarska prasa llmowa przekazała wia 
gomość, że w sierpniu 51-letni Roman 
A Polański poślubi 42-letnią Francuzkę, 
Violin Piraud. W ten oto sposób uczci 
zakończenie zdjęć swego nowego, kr 
| conego obecnie w Tunezj filmu „Piraci 
| zWaltorem Malinau w roli główniej 





Aj * 





Tina Turner (na zdjęciu), która karierę 
$piewaczki rockowej rozpoczęła w 1974 
roku. opuszcza od Czaśu do czasu oslra- 
dę aby wystąpić w filmie. Po raz pierwszy 
h wystąpiła u Kena Fusselia w ekranowej 
rock-operza „Iommy” w roku 1380, o- 
| becnie jest Barlnerką Mel Gibsona w 
„Mad Mas IIP. (Sir 12). Jej płyta „Private 
Dancer" znajduje się obocnia na czoło 

listy przebojów. 


Fot. Golumbia —L. Sora 




























Ludmila Qurerenko 





PREMIERY 





Nie tylko owacje 


Film Wiklora Bulurina, do którego 
scenariusz napisał Wiktor Mereżko, nosi 
tytut „Owacje, owacje”. Jesi opowieścią 
0 aktorce, która luż po wojnie siała się 
gwiazdą musicalu. Uśmiachnięta, potna 
czaru, była dla publiczności tych Irud. 
nych lal ucieleśnieniem marzeń 0 
szczęściu. | dawała z Siebie wszystko, 
aby przynieść każdemu widzowi ra. 
dość, 

„Szczęście jest częstym gościem kar 
nawalu. Nia wolno go przegapić! Te sło 
wa. Waleria wypowiada w jednym 20 
swych filmów, Te słowa są lakże dewizą 
jej życia. Ale lata płyną, zmienia się pu. 
bliczność i formuła beziroskiej rozrywki 
przestaje już być lak bardzo poszukiwa 
ne. Gwiazdę czeka zapomnienie... Nio. 
zbył wiedzie jej się lakże w życiu osobis- 
tym, kiedy rozbiciu ulega małzeństwo ze. 
sławnym aktorom, A dorosta córka rzuca 
je w Iwarz gorzkie słowa. „Przetańczyłaś 

| spóźniłać się na pociąg... 





Fat Sawietski Film 


Pojawia się jednak szansa: nietypowa. 
dramatyczna rola w filmie. Aktorka musi 
zapomnieć o swych. dotychczasowych 
wcieleniach, zdobyć się na trudny wysi. 
lek. | przysiępuje do zadania z dawną 
radosną determinacją. 

Taka jest treść lilmu, który wabi barw. 
nymi, muzycznymi numerami, ale stop. 
niowo przekształca cię w dramat psycho. 
logiczny. Główną rolę gra Ludmila Gur- 
czenko I już to nazwisko gwarantujo suk 
cos. Oglądaliśmy niedawno tę wspaniałą 
aktorkę w „Dworcu dla dwojga”. Jej tem 
perameni i żywiołowość idą w parze z 
talentem dramatycznym. Guiczenko daje 
na ekranie aktorski popis, bawi | wzrusza. 
Jej parinorami są Oleg Tabakow | Alok. 
sandar Flipienko. 





rem Wiktorem Biuturiinom 
„Fot Sowieskij Fil 













































































SPOTKANIA 





Nieukończona 
powieść 
Antonioniego 


Twórca Przygody”, „Zaćmienia”, „Czer- 
wonej pustyni” i autor wydanej obecnia 
książki „Tylko kłamstwa” zwierzył się, że 
za najciokawszy Okres swego Życia uwa: 
ża pobyt w Nicci w 1942 roku. »Miałom 
być asystentem reżysera „Wieczornych 
gości”, ale Marcel Carnć był wówczas w 
Paryżu i musiałem czekać 20 dni na wizę 
Dzięki tomu przeczylałem „Obcego” Al 
berta Camusa | napisałem do prasy wło- 
kiej artykuł, że należy poznać tego pisa: 
rza. Odkrytem także wówczas Malisse'a, 
który kazał mi na siebie długo czekać w 
saloniku-poczekalni; zrobiłem z nim wy- 
wiad, który był owocem mojej wyobraźni 
Uczyłem się fimu za kulisami hotelu „Na- 
gresco”. Udawałem kalnera i spałom w 
pokoiku dla służby, Przed czlerdziesiu 
trzema laty zacząłem również pisać po- 


Michelangelo Aonioni 
Fot. Lo Nowvel Oteorvaleur 


wiość, której akcja loczyła się wśród 
Wiochów, mieszkających w Nicei. Po- 
wieść pozostała nieukończona« 





REALIZACJE 





Odyseja 
Kakojanisa 


Twórca „Greka Zorby” I „Elektry 
zuje w Atensch nowy film. Michal 
Kokojanisa odwiodzii Frangols Chała 
z „La Figaro". 












ANA 





Michalis Kakojanis nie umieszcza akcji 
swego filmu w Grecji. „Śwee! Country" to 
jeden z krajów Amoryki Łacińskiej, przy 

pominający Chile. Dlaczego reżyser, po 
raz pierwszy zreszią w swej karierze, 

zdocydował się na dezercję z Grecji? 

— Oczywiście — mówi — mógibym zna: 
tożć identyczną sytuację w moim kraju. 
Nie jest moim celem bezpośrednie 
oskarżanie Chile. „Sweat Country" lo 
przeciwieństwo _„Żaginionego”  Costy 
Gavrasa. Ale w Grecji nie ma już takich 
skrajności. Tylko wiełkie masakty zdolne 
są obudzić zainterosowanie wielkich 
państw nieszczęściami małych narodów. 
Postanowiłem dotknąć nie zabiienionych 
jeszcze ran. 

W lodowalym budynku Instytutu Fran- 
cuskiego w Atenach zatrzymuje się win. 
da. W jej drzwiach pojawia się kolos w 
kasku i mundurze żandarma. Chwyla 
czekającą na windę Carole Laure. Dziaw. 
czyna krzyczy. Kanadyjska aktorka już od 
wielu godzin powtarza tę samą scenę, 
tak gwalowną, że ma czerwone nadgarst 
ki. ściśnięte gardło i siluczony zegarek. 

Dwojgu bohalerom filmu nikt nie po- 
śpieszy z pomocą, Oboje są Amerykana- 
mi. wyposażonymi tylko w swój naiwny 
idealizm. Brutalna rzeczywistość przeras- 
ta ich wszelkia wyobrażenia. On był leka- 
rzem na uniwersylecie, jego żona — przy- 
kładną mioszczką Kiedy staną wobec 
konieczności wyboru, ich życie zoslanie 
zupełnie przeobrażone. 

Kakojanis od lat już nie robit filmów. 
Ostatnim była „igonia” z 1978 roku. A 
potem zapadło” miczenie, zakłócone 0- 
klaskarni w lealrze i operze, Tymi oklas- 
kami wilano wystawiane przez Kakojani 
$a sztuki: „Trzy Siostry”, „Szkianą mena: 
zai”. „Anioniusza | Klaopatrę". „Trawia 
tę”. Nie zapominano i o „Groku Żorbie”. 
który jako musical już od trzech lat odno- 
Si sukcesy na Broadwayu. Powód mil- 
czenia Kakojanisa jest banalny. Trudno 
bowiem _zrobić dzisiaj w Europie film 
przeznaczony dla ekranów całego świa: 
ta. Pierwszym warunkiem jest odrzucenia 
własnego języka. Obowiązuje angielski 
A ięzyk to przecież najgłębsze korzenie. 
Poradio Kakojanis nie jest człowiekiem, 
który ugiąłby się pod nieubłaganym jarz: 
mem amarykańskiej produkcji. Aby nie 
czuć się zupełnie osamotnionym, zwołał 
legion swoich przyjaciół: legendarną Ire- 
nę Papas, Jean-Pierre Aumonfa i Pierre 
Yanecka. Obsadę uzupelniają Carole 
Laure | Jane Alexander. 

Na dziedzińcu Instytutu Francuskiego, 
gdzie wisi plakat zachęcający do obej. 
rzenia filmu Marguarie Duras, słychać 
śmiech Carole Lauro. Potrzebuje go, aby 
się odprężyć po każdym dublu sceny 
wciągania jej do windy. Praca z Kakojani: 
sem jest dla niej lascynująca, ale niewia- 
le widziala w Alenach. Zna tylko swój ho- 
tolowy pokój i pozbawione jakiejkolwiek 
malowniczości miejsca, gdzie kręci się 
fim. Nie widziała więc pistacjowych 
drzew z ogołoconymi, jakby kamiennymi 
niami, ani kwitnących migdalowców w 
Delfach. 

— Michalis Kakojanis - opowiada ak. 
torka - gra na olanie wszystkie role, po 
nieważ chce, zeby wszyścy go zrozumie 
ti Dzisiejsi aktorzy zapomnieli już 0 tym, 
że reżyser nimi kieruje. Zosławia im się 





Michaile Kakcjenia I Jane Alexander 


swobodę, mówiąc, żaby tylko nie Spra. 
wiali wrazenia marionetek. I zmiania się 
ich w bezradna kukiatki, bo nia ma niko- 
90. kta hy pociągał za sznurki. 


Viola 
Schweizer 


Zaczynała ad lelewizjii wspomina dzisiaj 
że tytul filmu, który przyniósł jej rozgłos — 
Przez siedem mostów” - dobrze okreć. 
la jej bezowocne próby zdawania egza- 
minćw do szkoły aktorskiej. Dyplom o- 
trzymała wreszcie jako eksternistka, wy- 
stępowala z powodzeniem na małym i 
dużym ekrania, a dziś gra jadną z głów- 
nych ról w komedii Rolanda Oshme 

„Moja żona Inga i moja żona Schmid". 


Fot Fimapiogal 


